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S iu *  fi*i*kejl .Dziennika PelsUeg*", Fla* lfcsjackl 
Uecba i  1 7.

f r i  Iplat* wynosi w* Lwowie roecnle 18 >1. — pół/eowle
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 e t  — mieaięeiuie 1 zł.
10 e t ,  u  przesyłkę do domu dopłaca się 80 centów 
Miesięczni*.

8 prcesyłką pocztową w państwio austrjackiom, roczni* 
U  zł. — półroczni* 13 zł. — kwartalni* 6 ił . — 
miesięczni* 3 i ł .  

t  |r.*> *łką pocztową za granicę do całych Niemiłe roezn*. 
M  m an k  — kwartalni* 12 mar*k 40 sr. gr. — do 
Franci i, Anglji, Włoch i Szwajcarii roczni* 5* 
{ranków — kwartalni* 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
B ę k o p i s t w  R e d a k c j a  l i e  i w r a e a  

H i f M  Badakeii 1T1.

B 2 I E F I I I  P f l u e

wychodzi codziennie mewyteczajoc niedziel i świst o godzinie 8  rano.

Prndpłatg 1 s g łn z s i i i  przyjeają we LwewJ# 
jsdyeła I wyłąezeEj:

A dm infaacj! „Dziennika P o isk i* |o ‘, Piać Mr.rja.: i 
t  t 1  w domu pana KlseHcl

W* W iodniu: pp.' Haagsnstiin *t Togi*/ , (Otto M.
M. Duże*, H. Schalak, A 0 ppelik, Kudoil Hossę 
i J . D sn n sb s r ;; w P i r y i a ; C. A jam  28 . z i  
d* Yarenne.

O głosuń przyjmuj* się za c-płatą 1 0  ..*ntćw *d jeiaoizM 
witrsza drobnym drukiem (petit.)

D onietitnia •  ślubach, zaręci i ach  i in n t pryw atno k*mu 
nikaty po kronie •  aa j*d*n w ioną 5 0  et.

Prywatne k*spond*n*je 1 2  i nekrcL gja 2 0  et. ed w i*r» 
Drobne ogłoszenia IV , centa ed wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy e 1  et. ed wyrazu.

Raklaay w ru b ry it N ą d n tu ę  30 «t. id  w l i r a t .
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Cyfry oszczędności.
i .

LWÓW 26. maja.

D n ia  12 stycznia br. u p łyn ęło  lat trzyn a­
ście od chw ili, w  której pocztow e k asy  o szczę­
dności rozpoczęły w  Austrji działalność. R ozw i­
n ęły  się one od tego czasu potężnie z  równą  
korzyścią  dla państwa, jakotez dla społeczeń  
stw a; przyczyn iły  się one bowiem  z jednej stro­
ny do rozwoju zm ysłu  oszczędnościow ego, z  d ru ­
giej strony sta ły  się instytucją nader pożądaną  
dla obrotów handlow ych i przem ysłow ych . T w ór­
com  instytucji należy się doprawdy w dzięczność. 
M y w szczególności w ła sn y , że tak  powiem y  
egoistyczn y, m am y powód być dum nym i ze sta ­
now iska, jak ie  w  życiu  społecznem  i ek on om i- 
cznem  zajmują poeztow e k asy  oszczędności, bo 
w ydaje nam się, że nasi w łaśn ie reprezentanci 
parlam entarni przyczyn ili się w  w ybitnej m ierze 
do powstania tej dobroczynnej —  w szerszem  
tego słow a znaczeniu  —  instytucji. Jeżeli n^s 
pam ięć nie m yli, sprawozdawcą w  izbie posel­
sk iej dla pocztow ych kas oszczędności b y ł Otton 
H ansner, poseł brodzki, a następnie m iasta L w o­
w a. Z nazw iskiem  tern łączą  się najp ięk n iejsze  
nasze wspom nienia na arenie parlam entarnej, bo 
Otton H ansner należał do najw ybitn iejszych  
parlam entarzystów , zarówno pod w zględem  grun­
townej w iedzy fachow ej, jakoteż pod w zględen  
olśn iew ającego talentu  oratorskiego, jak ich  spo­
łeczeń stw o  nasze w erze konstytucyjnej w ydało . 
P ocztow e k asy oszczędności w  Przedlitaw ji n ie­
rozerw alnie z tern nazw iskiem , a tern sam em  
także z naBzym udziałem  w  ogólnym  rozwoju  
politycznym  i ekonom icznym  Austrji Bą zw iązane.

W  m yśl postanow ień §. 8. rozporządzenia  
z  dnia 10. październia 1882 rokn do nstaw y o 
p ocztow ych  kasach  oszczędności p rzed łożył d y ­
rektor urzędu pocztow ych  kas oszczędności 
m inistrow i handlu spraw ozdanie za rok 1895. 
J est to ju t pod w zględem  zew nętrznym  w cale  
poważna publikacja, pod w zględem  w ew n ętrz­
nym  nader b ogata w  treść i w ysoce poucza­
jąca . R zeczą  naszą podać k ilk a  cyfr, dających  
p rzedew szystk iem  obraz rozwoju p ocztow ych  
k as oszczędności w ogóle, a następnie w yszu kać  
w tem  soraw ozdaniu cyfry , dotyczące w  sz c z e ­
gólności naszego kraju. P ierw sze dostarczą nam  
m atem atycznego dowodu, iż istotnie pocztow e  
k asy  osnczędnoici z każdym  rokiem  wzrastają  
i zbaw iennym  swoim  w pływ em  coraz szersze  
obejmują w arstw y; drngie n iestety  będą dla 
nas objawem , że kraj nasz i w  tej m ierze bar­
dzo poślednie zajm uje stano isko, że w w ielu  
kierunkach n ietylko w zględn ie , to znaczy w sto­
sunku do sw ojego obśfaru  i liczb y  ludności, ale 
także b ezw zględ nie jedno z ostatn ich  zajmnje 
m iejsc w  rzędzie królestw  i krajów w radzie 
państw a reprezentow anych. R zeczą  prawic z b y ­
teczn ą dodać, że ujem ny w yn ik  absolutny  
okaże się w  św ietle jeszcze  daleko gorszem , j e ­
żeli go zm ienim y na relatyw ny, jeżeli spró­
bujem y zestaw ić go w  stosnnku procentow ym  do 
reznltatów  udziału  krajów innych z ich  ob sza­
rem  i liczbą ludności, albo tek do liczb  obejmu  
ją cy eh  ca łe państwo.

A  w ięc  przedew szystk iem  cyfry ogólne. 
W  dziale oszczędnościow ym  w ynosiła  z  końcem  
roku 1895 liczba deponentów 1,110.091, a w ięc  
o 72 567 w ięcej aniżeli w  rokn 1894 Sam a  
w k ład ek  wraz z odsetkam i K apitalizowanym i 
w ynosiła  37 ,160 .508  zł. 85 ct., sum a dokonanych  
w yp łat 31 ,338  747 z ł. 80  c t , co się równa obro­
towi 68 ,499 .256  zł. 05 ct. M ajątek deponentów  
w zrósł w  roku 1895 o 5 ,8  '1.760 z ł. 45 ct. i w y ­
nosił z końcem  tegoż rokn 44 ,248 .311  z ł. 94  
N ow ych  k siążeczek  w ydano w  tym  roku 207 .303, 
zaś razem  z k siążeczkam i w  latach  u b ieg łych

2,188.791; saldowano zaś w  roku 1895  
czek  134.736, a razem  z latam i poprzedniem i 
1,078 .700 , tak, że z końcem  roku pozostało k sią ­
żeczek  1 ,110.091, czy li, jak  już w yżej pow ie­
dziano, o 72 567 w ięcej aniżeli w  roku 1894. 
Z nw agi na to, że w ed le postanowień ustaw y  
o pocztow ych kasach  oszczędności ta sam a 03oba 
jedną ty lko m oże posiadać k siążeczk ę, liczb a  
k siążeczek  przedstaw ia także liczb ę deponentów. 
W  stosnnku do ogólnej liczb y  ludności okazuje 
się, że w  roku 1895 na 1000 m ieszkańców  46  
osób b yło  w  posiadania k siążeczek  pocztow ych  
kas oszczędności —  w rokn 1894 b y ło  ich 44  
Co do w iek a  przypada z uczestn ików  w dziale 
oszczędnościow ym  26 415'/„ na osoby niżej lat 
10, 27 804%  od 10 do 20, 2 4 ’030%  od 20 do 
33, 1 4 o 6 0 °  0 od 30 do 40, reszta na w:ek  pó­
źn iejszy i na osoby praw ne 10 899% . Pod w zg lę­
dem p łci b yło  59 143°/0 m ężczyzn, 39 958%  ko­
biet. Co do stanu i zawodu deponentów podaje­
m y niektóre ch arakterystyczne cyfry. N a dzieci 
przypada 12 670 70 . na studentów i uczni 3 0 ’517°/0,
na urzędników publicznych, państw ow ych, kra­
jow ych i gm innych 1.576% , na uczonych, na­
u czycie li i artystów  2 259p/0. na poetów, publi­
cystów  i dziennikarzy 0 049%  —  cyfra prawie 
najm niejsza. P rzeciętn a  w kładk a w rokn 1895  
w ynosiła  18 zł. 79 ct., w roku poprzednim  17 zł. 
96 ct., przeciętna w yp łata  46 zł. 27 ct., w zg lę ­
dnie 46 zł. 41 ct. L iczba  transakeyj dokona­
nych  w  roku 1895 doszła do 2 595  117 i b y ła  
n ajw iększą jak a  dotychczas osiągnięto. Z cyfry  
tej przypada 74%  na w p ła ty , 26%  na w y ­
p łaty .

Z w iększony rnch okazuje się także w obro­
cie czekow ym . L iczba u czestn ik ów  zw ięk szy ła  
się o 2 .529, tak, że z końcem  roku 1895 wyno  
siła  28 .363. Sum a w k ład ek  w ynosiła  w  tym  roku 
1 .485 ,918 .601  zł. 8 ct.. suma w ypłat 1 .484 251 418  
34 ct., tak że obrót ca ły  doszedł do w ysokości 
2 970 ,170 .049  zł. 42 ct. Saldo w k ła d ek  pawię- 
k szy ło  się w  rokn u b ieg łym  o 1 ,667.152 z ł. 74 
ct. i w ynosiło  z końcem  rokn 54 541 .928  zł. 34  
ct. N ow e konta czek ow e otwarto w  liczb ie 3 628, 
saldowano ich  zaś 1 .099 . A le n ietylko liczba  
uczestników  w zrosła. P ow ięk szy ła  się także  
ogólna liczb a  transakcy bo doszła do cyfry  
13,740.172 podczas g d y  w  roku poprzednim  w y­
nosiła 12,283 .893 . Przeciętn ie zatem  przypada  
na jednego nczestn ik a  466 transakeyj z kw otą  
100.813  z ł., przeciętna zaś w ysokość jednej 
w k ład k i w ynosi 134 zł. 61 ct. Z aaczn y  wzrost 
okazuje się także w  obrocie k liryngow ym . W  ro­
k u  1895 p rzyb yło  3174 uczestników , tak że 
liczb a  tych że p ow ięk szyła  się o 2500 i w ynosiła  
z końcem  roku 20.750, to zn aczy  73 2%  posia­
d aczy k siążeczek  czek ow ych . T ransakeyj doko­
nano dla nich 1.995 704 z łączn ym  obrotem  
964,063-900  z ł. 62 ct. W  roku poprzednim  
pierw sza cyfra w ynosiła  1 ,804 988 z ł., draga  
890,756 .539  zł. 16 ct. R ezultat finansowy w y­
kazuje w  dziale oszczędnościow ym  zy sk  w  kwo  
c ’e 365 400 zł. 46 c t , w  dziale czekow ym  
975 722 zł. 79 ct., czy li razem  1 ,341.123 zł. 25 
ct. Saldo w k ład ek  w ynosiło  z końcem  rokn 1S95 
w dziale oszczędnościow ym  44,579 719 zł. 74  c t , 
w dziale czekow ym  56,220 .057  zł. 69 ct., czy li 
razem  100 ,799 .777  zł. 43 c t , które po strąceniu  
b ieżących  zasobów kasow ych  w  kw ocie 2 ,086.843  
zł. 6 ct. i w ierzytelności książkow ych  w  kw ocie  
7 777.101 z ł. 48 ct. ulokow ane b y ły  w  walorach  
państw ow ych, a m ianow icie w kw itach  salinar­
nych  w  kw ocie 12 ,200.000 z ł , w  innych e fik ta ch  
w nominalnej kw ocie 89 ,377.350 zł. BilanB z dnia  
31. grudnia 1895 zam yka się ogólną cyfrą  
136,825.522 z ł. 92 ct.; konto zysków  i strat w  
rokn 1895 w  dziale oszczędnościow ym  cyfrą  
709.889  z ł. 2 c t , w  dziale czekow ym  cyfrą  
1,986.856 z ł. 72 ct. razem  przeto cyfrą 2 ,696.745

zł. 74 ct. D o  sprawozdania dodane są w yk azy  
m iejscowości, w których  się znajdują posiadacze  
kont czek ow ych , naBtępnie w yk azy  odnoszące  
się do w yników  za ca ły  czas istn ien ia p oczto ­
w ych  kas oszczędności, a w  k ońca znajdujem y  
dw anaście tablic graficznych, dotyczących  w  
szczególności rozwojn d zia ła  czekow ego. To są 
najw ażniejsze daty i cyfry  ogólne.

Dziś a przed laty stu.
E poka P n gaczew a do tej pory nie przestaje  

zajm ować nw agi h storyk ów  i zb ieraczy m aterja- 
łów  archiw alnych. W  ostatniej książce RussJcawo 
A rchiw a  wydrukow ano początek interesującej mo- 
nografji p. Judina „P rzyczyn ek  do historji Pu- 
ga czew a u. Autor stara się w yjaśnić grunt, na 
którym  w y n ik ły  bunty i rozruchy. Jak  należało  
przypuszczać, w strząśiien ie  w ła d zy  państwowej 
poprzedziła g łęb ok a  jej desorganizacja na k re­
sach. W  rozdziale p. t. „P rzyczyny bantów" po­
wiada Jndin:

„N ie m iejsce tutaj w yliczać w szystk ie nadu­
życia  w ład zy , gd yż pisano o tom już n ieraz. 
W ojewodow.o i rozliczni kanceliści obdzierali, ile 
się ty lko dało, n ietylko Baszkirów  i innych  tu ­
ziem ców, ale naw et i Rosjan, i postępowali z n i ­
mi wprost po barbarzyńskn, jak b y  to nie byli 
ludzie N ajw ięcej jed nak  m ieli do zniesienia  
chłopi z zakładów  górniczych  U raln  od sw oich  
subiektów , kantorzystów , zarządzających  i t. d ., 
których w ładza i sam owola nie zn a ły  gran ic . 
N a dlngo jeszcze przed buntem  P ngaczew a  
i w iele lat po nim  d zia ły  się tutaj także b eze ­
ceństw a, takie dnszę rozdzierające sceny n ie lu d z­
k iego postępowania, że siłą  konieczności, znużeni 
pod ciężarem  nadm iernych robót w łościan ie, p o­
wstawali przeciw ko Bwoim prześladow com , po­
niew aż sąd i spraw iedliwość trudno b y ło  znaleść  
w instytucjach  n iejscow ych, a do Petersburga  
w ow ych  czasach , w obec niem ożliw ych dróg ko­
m unikacyjnych, n iełatw o się b yło  dostać, aby 
opow iedzieć carowi o sw ych  cierpieniach. A  je ­
żeli się znajdowali i tacy  śm iałkow ie, k tórzy się 
puszczali w daleką drogę, to z rozporządzenia  
w ład zy  chw ytano ich po drodze i jak kajdania- 
rzy, pod snrowym  nadzorem , zaw racano do do­
mów, gdzie na nich czek a ły  pletnie i rózgi.

T ym  sposobem  w oddalonym  od ogn iska  
ośw iaty i ustroju państw owego kraju órenbur 
skim  panow ały znpełna amowola, deptanie 
w szelk ich  praw lu dzkich  i u cisk  ciem nego lndn  
za pomocą w szelk iego rodzaju poborów. K oniec  
końcem  Ind nie w ytrzym ał ciężarn takiego nci 
sku i cała  ta m asa chłopów , innorodców i k oza ­
ków  pow stała przeciw ko swoim prześladowcom , 
ab y  zrzucić z siebie znienaw idzone jarzmo, tem  
w ięcej, że podburzali ich obrońcy, gotowi stanąć  
na czele buntow niczego ruchu.“

N a gruncie ogólnego niezadow olenia ładno  
ści, rozruchy pojedynczo w ybu ch ały  w rozm aitych  
m iejscowościach jeszcze na dlngo przed bantem  
pagaczew skim . I tak  w  r. 1760 w ybuchnął 
„bunt m aśleń3ki“. Chłopi zbuntowali się tntaj, 
dlatego, że w  tym  rokn oddano ich w  poddań  
stwo znanem u bogaczow i i w łaścicielow i ural- 
sk ich  rud żelaznych  N ik icie  D em idow ow i z wa­
runkiem , aby zam iast dać im do rąk zarobione 
pieniądze, w nosił za nich podatki do skarbn; 
byli niezadow oleni z takiego korzystnego dla  
rządu obrotu rzeczy., pozbawiającego ich  w olno­
ści i chcieli siłą  zbrojną dobić się sw ych  da­
w nych  praw. B unt ten jednak  uśmierzono  
w krótce i buntownicy, jak  się zdaw ało, poddali 
się żądaniom rządu, choć nie na długo.

T ak  s ę działo przed laty  stu, a gd y  d zi­
siaj rzneim y okiem  p o  szerokiej Rosji, czyż z czy- 
stem  B U tn ie n ie m  m ażemy p o w ie d z ie ć ,  że dzieje

się tan. in aczej?  C zyż m ogą tak pow iedzieć na­
w et najw ięksi przyjaciele R osji? Spójrzm y n a  
L itw ę —  tam dusi w ładza ludność katolicką  
w imię russyfikacji; idźm y na K aukaz, tam  się 
dusi duchoborców w  im ię praw osław is; kraj n ad ­
bałtyck i, F inlandja, KróleBtwo Polsk ie, Podole, 
W ołyń , U kraina, Sybir naw et —  w szystk o  to 
jęczy  pod ucisk iem  czynow ników  w  rodzaju Ki- 
ryczenki, C zujew skiego, Pirożkowa, którzy z pra­
w a robią bezpraw ie i n ieraz ludność doprowa­
dzają ao czynów  rozpaczliw ych. T ak  jest —  Ro 
sja, w  sw ym  ustroju socjalnym  nie postąpiła ani 
kroku naprzód, przeciwnie, w szystko zdaje się 
św iadczyć o tem, iż cofnęła się w stecz.

K orespondencje.
Medjolan 22. maja.

( „ R z y m ®  E m i l a  Z o l i ) .

Już w ięcej, niż pół rokn, drukuje rzym ska  
Tribuna  ostatni romans E m ila  Zoli i tam w ięcej 
staje się jasnem , iż autor pomimo sw ego w iel­
k iego talentu, nie sprostał sw em u zadaniu  i 
„R zym u jego, podobnie jak „R zym “ Bonrgeta, 
stał się słabą kopją tego R zym u, który istnieje 
w rzeczyw istości, a którego ty lk o  pew ne strooy  
opisali aż dwaj pisarze francuscy, a i to n ied o ­
k ładn ie i niepraw dziw ie.

Zola, jako robotnik, zaw sze m iał pretensję  
stać się podobnym  do sum iennego inżyniera, 
który z początku bada m iejscowość, zak ład a na­
stępnie fundam enty, jako najgłów niejszą podsta­
wę ca łego  budynku, w yb iera  i gatunkuje ma- 
terjał, zanim  zaczn ie budować i powoli p rzech o­
dzi od części zasadniczych  do szczegółów . T ym  
razem  . gm ach, jaki sobie zam ierzył w ybudow ać  
autor i jak w iem y, w  krótkim  stosunkowo p rze­
ciągu  czasu  go w yk oń czy ł, okazuje się zbudo­
w anym  na piasku, n ietrw ałym , nie artystycznym , 
podobnym  do tych  porzneonych i niezalndnio- 
nych  dzielnic R zym u, opisanin k tórych  Zola  
pośw ięca w iele  stronic i k tóre m ożna by b yło . 
b ez żadnego nszczerbku dla romansu, w yrzucić  
zupełn ie, lab  w spom nieć o nich ty lk o  m im o­
chodem .

Rzym  —  to m iasto w arstw , m iasto, które 
było, jest i będzie zaw sze ogniskiem  jednej 
z najsilniejszych potęg w  ca łym  św iecie cy w ili­
zow anym , m :asto, w  którem  po raz p ierw szy w y ­
robiła się św iadom ość praw lu dzkich , gniazdo  
surow ych obyczajów  republikańsk ich , n iecnych  
czynów  cezarów , m iasto siły  i upadku, które 
przez czas sw ego istn ien ia w idziało  k ilk a  cyw i-  
lizaeyj; ten  Rzym , chroniący w  sobie do te 
pory w szystk ie ślady p rzeszłości, nie m oże być  
w iernie opisanym  i zrozum ianym  ty lko  na pod- 
Btawie jednej m apy topograficznej; pozostanie on 
niem ym  i n iezrozum iałym  dla każdego, kto po­
w ierzchow nie, jak turysta, ogląda to rzeczyw iście  
w ieczn e m iasto, ciąg łą  i n ierozw iązana zagad k ę  
w szystk ich  czasów  i w szystk ich  narodów.

Zola, podobnie jak ów turysta, p rzyb y ł do 
R zym u, p rzepędził w  nim około  m iesiąca, ja d ł i 
pił na bankietach , urządzany ch na jeg o  cześć, 
przejechał się do T ivoli i do F rascati i pow rócił 
do P aryża  w  tem zupełnem  przekonaniu, że 
zna Rzym  i że św iat się jego rom ansem  za­
chw yci.

Stało  się jed n ak  inaczej. G d yby Z ola b y ł  
przyjechał do R zym u incognito , bez tego  szum u  
gazeciarskiugo, który narobiły p arysk ie i rzym  
sk ie  gazety  radykalnego odcien ia , gd y b y  zam iast 
m iesiąca p rzepędził b y ł w  R zym ie  sześć do 
ośmiu m iesięcy , badając trosk liw ie w szystk o , za ­
glądając do w szystk ich  kątów  i przypatrując się  
życiu  ludności; zam iast m ieszkać w  w span ia łych  
hotelach , gd yb y  b ył m ieszkał w  skrom nych  po­
kojach um eblow anych — b y łb y  z  ła tw ością  po-

znał i op isał ten  R zym , który istnieje w rze 
czyw istości, a nie ten fa łszy w y , od parady, na 
który dzięki okolicznościom  m ógł spoglądać  
z okien sw ego w ygodnego num eru, lub też sie ­
dząc na m ięk ich  poduszkach powozu, w czasie  
przejażdżek z usłużnym i ciceronam i po P incio i 
V ia D oria.

Rom ans, mojem zdaniem , pozbaw iony jest 
konsekw entnego rozwoju i fa łszy w y  w  opisie 
sfery i osób d z ia ła ją c y ch ; n ic jęd ę  się w daw ał 
w szczegó ły , w skażę ty lko  na niepraw dopodo­
bieństw o istnienia jadow itych  gron w innych, na 
fa łszyw y  opis śm ierci ob łąkanej B en ed e lty  
w objęciach um ierającego D aria, na n iep rzy­
stojny, nieprawdopodobny opis rozm owy papieża  
Leona X III . z Piotrem , na w ięcej, niż dziwną  
m ew ę tego opata w  obecności O jca ś w , na ja ­
kąś dziw ną, n iczem  objaśnić się nie dającą  
obecność rodziny królew skiej na zabaw ie u je­
dnego z rzym skich  arystokratów  : te b łęd y  rzu­
cają się w  oczy  i nie trzeba b yć Rzym ianinem , 
aby czytając te rzeczy  nie dziw ić się 
m iew ać, skąd i jakim  sposobem  przyszedł Zola  
do t a k i c h  w.adom ości.

Co jed nak  szczególn ie n ieprzyjem nie uderza  
w rom ansie, to ta lekk om yślność, z jaką Zola 
skazuje w ieczn e m iasto na śm ierć. „R zym  —  
powiada on — to w ierne w yobrażenie upadku, 
m iasto, które stoi po za życiem  w spćłczesnem . 
niezdrowe, nie dające m ożliwości rozwoju handlu  
i przem ysłu , fatalnym  w yrokiem  losów Bkazane 
na śm ierć i spustoszenie, podobnie jak o tacza ­
jąca go pustynna K am pania rzym sk a .“

T ak, byłoby to zu p ełn ą  prawdą, gd yb y  
istn iała  ty lko  ta Bfera, arystokracja i d uchow ień ­
stwo, której opisowi, zresztą m ało ch arak terysty ­
cznem u, poświęcone są stronice romansu, m ają­
cego pretensję objąć Rzym ca ły . Z ola albo ma 
bardzo Błabe pojęcie, albo też n ie zna w cale  
R zym n pracującego, uczonego, artystycznego, 
R zym u artystów  w szystk ich  narodów, jego w ie l­
k ich  bogactw  naukow ych, nie w id zia ł on rzym ­
skiego ludu, nie w idział rzym skich  drobnych  
przem ysłow ców , nie b yw ał w  dzielnicach  ludo­
w ych , nie w ie, jak im i ideałam i żyje ten przy­
gn ieciony ciężkim  ekonom icznym  uciskiem  lud  
roboczy. W ed łu g  zapatryw ania Paryżaniaa, ja­
kim  b y ł i jest Zola, p rzyw yk łego  do m ierzenia  
w szystk ich  i w szystk iego  m iarką paryską, Rzym  
z tegr punktu widzeń?*, nie w ytrzym uj : natural­
nie krytyki; k ażd y jed nak  sum ienny badacz, 
w yrzek łszy  się zaw czasu  uprzedzeń i starający  
się patrzeć na rzeczy  objektyw nie, —  do czego  
potrzebnym  b y ł ty lko  trochę d łuższy  pobyt 
w R zym ie, aby się módz w patrzeć dokładniej 
w życie sp o łec zn e : w arunki socjalne, — a nie
badający powierzchownie; każdy taki badacz  
zn alazłby  nie m ało ch arakterystycznych  i w spa­
n ia łych  rysów , które przez tysiące lat p rzycią ­
g a ły  i przyciągać będą u w agę w szystk ich  cyw i­
lizow anych i n iecyw ilizow anych  krajów, rysów, 
które stw orzyły  tak starożytną jak  i w sp ó łcze­
sną cyw ilizację na polu nauki, prawa, sztnki 
i religji.

R zym  Zoli jest n iczem  w ięcej jak zbiorem  
niecharakterystyczn ych  frazesów i bezpodsta­
w nych  przypuszczeń, opisem  tego w yższego  k o ­
sm opolitycznego w łosk iego i za£ranicznego tow a­
rzystw a, które daleko lepiej m ożnaby b yło  opi­
sać, siedząc u siebie w gabinecie paryskim  i ba 
dając parysk ie typy  tej sfery. N iepotrzeba b yło  
jeździć w  tym  celu do R zym u i w yg łaszać m owy  
na bankietach; nie m ożna przecież uw ażać, żc 
dlatego, aby opis b y ł w ierny, m ożna dać cz y te l­
n ikow i poetyczny opis zachodu słońca w czasie  
spaceru na Pineio, głupstwa,, pap'ane przy tem  
przez elegan ck ich  signorów  i signory.

G d yby romans ten nazw ać nie Rzym em , 
lecz Paryżem , w yrzuciw szy naturalnie nazw y
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PO YADIS.
(Streszczenie powieści Henryka Sienkiewicza).

(Ciąg dalszy).

Cała w ięc  hojnoś* *%*{ u i n i0 zap ob ieg ła  
złorzeczeniom  i w zburzeniu. Ci, k tórzy potracili 
rr pożarze m ienie ca łe  lub najdroższe istoty, nie 
la li  się zjednać ni otwarciem  ogrodów, ui rozda­
wnictwem  żyw ności, ni ob ietnicą igrzysk  i d a ­
rów. N ie  przestaw ano powtarzać, że m iasto zo 
itało spalone na rozkaz Cezara, i nienaw iść za  
równo do niego, jak  do jego  otoczenia rosła z ka- 
kdą chw ilą. N ieb ezpieczeństw o b y ło  groźne, p o­
trzeba b y ło  dać ludowi ofiarę, na której m ógłby  
w yw rzeć swoją zem stę. Po d ługich  naradach p o ­
stanowiono w inę podpalenia m iasta złożyć na 
chrześcjan i tym  sposobem oddać zem śoic ludu  
nie jedną, ale setk i i tysiące ofi r.

Przerażony o L y g ię  i V in iciusa Petronius 
powstał w praw dzie gorąco  przeciw ko tem u pro­
jektowi, ale słow a jego, w  których u kazał N ero­
nowi ca łą  hańbę, jaką ściągnie na siebie u p o­
tom nych, tym  razem  posostały b ez skutku. Od 
tej chw ili stracił w zg lęd y  Cezara, i zguba jego
b y ła  postanowioną.

G dy V in icius, ostrzeżony przez Petroniusa, 
przypadł do schronienia L yg ii, b yło  już zapóźno. 
L ygia , razem  z K ryspem  i G laucusem , b y ła  już 
w M am ertyńskiem  więzieniu. B y ł z nią także  
w ierny jej Ursus.

T ym czasem  w y sła ń cy  Cezara rozbiegli się 
po Bpalonem m ieście, roznosząc w  tłum ach w ieść, 
że spraw cy pożaru R zym u zostali w yk ryci. 
O krzyk w ściek ły  „chrześcjanie dla lw ów  ! ^ roz­
legł się po w szystk ich  dzielnicach  m iasta. I łu m  
sam w sk azyw ał chrześcjan, co b y ło  tem łatw iej, 
ke się w cale nie ukryw ali, i w ięzien ia  w  kr kim  
psaBio zostały  nimi przepełnione.

V inicius szalał z rozpaczy i bolu W  p ier­
wszej zaraz chw ili dostał on się do Mamertyń- 
sk iego w ięzien ia  i w idział się z L ygją , ale do 
u cieczk i nakłonić jej nie zd oła ł. O na zgad zała  
się z wolą C hrystusa i skoro on tak  chce, ch ę­
tnie umrze dla niego W reszcie  przecież ona 
przed B ogiem  jest żouą V iniciusa, oni się tam  
spotkają w  przyszłam  życiu  i będą razem  uży­
w ać szczęścia , którego tu  zaznać nie m ogli. 
W iara jej b y ła  tak głębok ą, że V inicius m ógł 
ty lko  korzyć się przed nią. N ie poprzestał je ­
dnak na tem  i u żyw ał w szelk ich  środków, jakie  
b y ły  w  jego m ocy, żeby w yjednać uwolnienie  
L ygji. N ie cofnął się przed żadnem i ofiarami, 
poniżał Bię do próśb, do b łagań, ch cia ł przekupić 
opraw ców, oddaw ał w  tym  celu ca ły  swój m ają­
tek. W szystk o  b yło  napróżno. Petronius, choćby  
ch cia ł mu pomódz duszą całą , n ic nie m ógł 
z r o b ić : na dw orze Cezara nie m iał on już ża­
dnych w pływ ów .

T ym czasem  budowa am fiteatrów, w  k tórych  
m iała się odbyw ać każń chrześcjan, zb liżała  się 
do końca. Obostrzono w ięc nadzór nad u w ię­
zionym . i V in icius n ietylko już nie m ógł w i­
dzieć L yg ii, ale naw et odbierać jej listów , p e ł­
nych  m iłości dla n iego i ciclisj rezygnacji. W ięc  
g ry z ł ręce z bólu i tarzał się w  prochu w p o ­
czuciu  swej beziilności, gdy w  tem  b łysła  mu 
iskra n a d z ie i: postanow ił szukać rady i pom ocy  
u Piotra apostoła. Z n alazł go, otoczonego garstką  
chrześcjan, którą ten stajeec , sam p ełen  sm utku, 
pocieszał, zach ęca ł i uspakajał. P ozn ał go św :ęty  
apostoł i zap yta ł: „czego żądasz synu ?“ a gdy  
Y inicius, nie m ogąc z bólu przem ówić, przypadł 
ze łk an iem  do nóg jego, rzek ł m u:

„W iem , w zięlić d ziew eczkę, którą um iłowa- 
w ałeś. Módl się za nią 1

—  Panie 1 —  jęk n ą ł V inicius, obejmując 
jeszcze silniej stopy apostoła. Panie ! jam  robak  
lichy , aleś ty znał C hrystusa, ty  go b łagaj, ty  
go b łagaj, ty  w staw  s;ę za  n ią“.

I d rżał z bólu, jak  liść , i b ił czołem  w  
siem ię, albowiem , poznaw szy moc apostoła, w ie­

d zia ł, iż on jed en  może mu ją  powrócić.
A  Piotr w zruszył się ta boleścią, p rzy ­

pom niał sobie, jak  n iegdyś i L ygia , zgromiona  
przez K ryspa, leżała  tak  samo u nóg jego, ż e ­
brząc litości. Przypom niał sobie, że ,ą pod­
niósł i p ocieszył, w ięc teraz podniósł V iniciusa.

—  S ynaczk u  —  rzek ł — będę się m odlił 
za m ą, ale pomn^, że sam Bóg przeszed ł przez 
m ękę krzyżow ą i pomnij, że po tem życ iu  za ­
czyna się inne —  w ieczyste ...

—  J a  wiem , jam  s ły sza ł —  m ów ił V inicius, 
łow iąc w  pobladłe usta powietrze —  ale w id zh z, 
Panie... nie m o g ę ! Jeśli potrzeba krw i, proś 
C hrystusa, aby w zią ł m oją... Jam  żołnierz. N iech  
mi podwoi, n iech potroi m ękę, dla niej p rze­
znaczoną, w ytrzym am , ale n iech  ją oca li! To  
jeszcze dziecko, Panie I a On m ocniejszy od C e­
zara, w ierzę! m ocniejszy!... T yś ją  sam m iłow ał. 
T yś nam b ło g o sła w ił!  To jeszcze  dziecko n ie ­
w inne !...

— V iniciusu —  zap yta ł w reszcie  apostoł —  
w ierzysz li ty  ?

—  Panie, czyżbym  inaczej tu p rzyszed ł ? —  
0 <lpowiedział V inicius.

—  T ed y  w ierz do końca, albowiem  wiara  
góry perasza. W ięc  choćbyś w idział ową d z ie ­
w eczk ę  pod m ieczem  kata, albo w  p aszczęce  
lw a, w ierz ieszcze , że C hrystus m oże ją zbaw ić. 
W ierz i módl się do N iego , a ja  się b ęd ę m o­
d lił wraz z tobą.

Poczem , podniósłszy tw arz ku  niebu, m ówił 
g ło ś n o :

—  C hryste m iłosierny, spójrz na ono 
serce zbolałe i pociesz je I C hryste m iłosierny, 
pomiarkuj w iatr do w ełn y  jagn ięcia ! C hryste  
m iłosierny, któryś prosił O jca, aby odwrócił 
kielich  goryczy  od DBt T w oich, odwrócić go od 
ust siu g i T w ego 1...

A  Viniicius, w yciąga  ąe ręce ku gw iazdom , 
m ówił jęcząc :

—  O C hryste! ,am Twoj 1 w eź m ię za  nią !
♦ ^ *

Mord się rozpocr"! i Ind rzym ski oodzień

m iał wiaowiBko z m ęs i tysiąca chrześcjan. C e­
zar b y ł pom ysłow y i Btarał Bię o urozm aicenie. 
W ięc dziś oddawano chrześcjan  na pożarcie 
psom dzikim , nazajutrz lwom , dziś ich  rozw ie­
szano na k rzyżach , nazajutrz palono na stosach, 
lub urządzano z n ich  pochodnie gorejące. R zecz  
jednak dziwna, w szyscy  c i sk azań cy  azli na 
śm ierć, jakoby na ucztę, jaśni i rozprom ienieni 
i w  najw iększych  m ęczarniach um ierali ze spoko­
jem  i pogodą niepojętą I  cezar, i otaczająca  go  
zgraja, i te tłum y dzik.u, które z t.akiem okru­
cieństw em  dom agały się śm ierci chrześcjan , w y ­
ch odziły  z am fiteatru przejęte i niezaspokojone. 
Posądził chrześcjan o czary, a czaram i b y ła  ich  
w iara głębok a... w zm artw ychpow stanie i T ak  
zginął K ryspa?, do ostatniej ch w ili groźny i n ie­
ubłagalny, tak  zginął G łaucus, jeszcze raz p rze­
b aczyw szy zdrajcy Chilonowi, tak  giDęło codzień  
tysiące chrześcian. A le  na ich  m iejsce pow sta ły  
now e zastęp y  —  i stado p iotrew e nie m alało. 
P aw eł z Tarsu coraz now e Błagi grom adził 
w w innicy Chrystusowej.

D nie m ijały, m ęczeństw a nie u staw ały , ale 
pom iędzy skazańcam i L y g ii n ie b yło . O ca liła  ją  
chwilowo gorączka, która panow ała w  w ilgotnem  
i Bmrodliwem w ięzien iu , a oca liła  n ietylko od 
śm ierci, ale i od hańby, która jej groziła , y in i ­
cius w idział w  tem  skutek  m odlitw y Piotra i 
w iara jogo, że L y g ia  zostanie ocaloną, staw ała  
się coraz g łębszą. Z a  radą Petroniusa ch cia ł on 
ją  bezprzytom ną w yw ieść  z w ięzien ia  w  trum nie, 
jako um arłą i w  tym  celu  p rzek u p ił straże i 
w szystk o  przygotow ał do u c ie c z k i; w  ostatniej 
jednak chw ili L y g ię  przeniesiono w raz z U rsu ­
sem  do E sk w ili.a k ieg o  w ięzienia.

Cios to b y ł ciężki. V inicius w ierzy ł, pow ta­
rzał sobie, że powinien b y ł wieirzyć, gd yż ty lko  
w iara jego, jak  m ówił apostoł, m ogła zbaw ić  
L yg ię , ale dusza jego b y ła  p ełn a  niepokoju i u- 
c isk a ;  m yśla ł już w ięc tylko o tem , jakby um ­
rzeć razem  z L ygią . Petronius obaw iał się, żeby  
ViniciUB nie ch cia ł targnąć się na swoje życie  
ale on m yśla ł o czem  iunem.

Przebrany za najem nika do w ynoszenia tru ­
pów, dostał się do w ięzien ia  L ygii. A  na w idok  
jej tw arzy b iałej, jak  alabaster i ramion w ych u ­
dzonych, ogarnęła go m iłość, podobna do roz­
dzierającego bola, w strząsająca duszą aż do ostat­
nich g łę b in , a zarazem  tak pełna lito śc i, czci 
i uw ielb ien ia, że p adłszy na twarz, p oczął p rzy­
ciskać do ust brzeg p łaszcza, na którym  sp o czy ­
w ała  ta  droga mu nad w szystko głow a.

L y g ia  go poznała, m ówiła mu, źe  czek a ła  
na niego, gd yż jej Chrystus pow iedział w e śnie, 
że przyjdzie, m ów iła mu, że śm ierci się n ie boi, 
że chco um rzeć, b łaga ła  go, aby nie p ła k a ł po 
niej, nie rozpaczał, bo ona go kocha i ch ce b yć  
z nim. Ona powie Chrystusow i, że choć patrzył 
na jej śm ierć, choć został w  żalu, jednak nie 
bluźai przeciw  jego woli i m iłuje go zaw sze. A  
w ów czas on ich  połączy .

„Przez trzy dni, a raczej trzy noce, nic nie  
m ąciło im spokoju. G d y zw yk le  zajęcia w ię­
zienne zosta ły  Ukończone i gdy znużeni strażn i­
cy pokładli się spać na korytarzach, V inicius  
w chodził do podziem ia, w którem  b y ła  L yg ia , 
i pozostaw ał w nicm  dopóty, dopóki brzask  nis 
zajrzał przez k raty  okna. Ona sk ład a ła  mu 
głow ę na piersiach i rozm awiali cichem i glosam i 
o m iłości i śm ierci. Oboje —  m imowoli, w m y­
ślach i rozm owach, naw et w  pragnieniach i na­
dziejach oddalali się coraz bardziej od życia  i 
tracili jeg o  poczucie. Oboje byli, jak ludzie, 
którzy od płyn ąw szy okrętem  od lądu, n ie w idzą  
już brzegu — i pogrążają się zw olna w  nie  
skończoność. Oboje zm ieniali się stopniowo w 
duchy samotne, rozm iłowane w  sobie, w  C hiy- 
stusie —  gotow e odlecieć. Czasem  ty lko  w  se r ­
cu jego zryw ał t.ę  jeszcze ból, jak w icher, cz a ­
sem  b łysn ęła , jak  b łyskaw ica , nadzieja, zrodzo­
na z m iłości i w iary w  m iłosierdzie ukrzyżow a­
nego B oga —  lecz  codzień w ięcej i on odryw ał 
się od ziem i —  a oddaw ał się śm ierci.

N a ziemi jeszcze  —  opadał z nich proch
ziem i. D usze sta ły  się w  nich czyBte, jak Izy. 
Pod grozą 'imierc;, wśród nędzy ' cierpień, na
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folie rzym skich , a zastąp iw szy  je paryskiem i, 
zm ienić k ilk a  scen , to to n iezadow olenie, jak ie  
w yrażają teraz R zym ianie —  zaczę lib y  w y g ła ­
szać Paryżanie. G d yb y  nie szkoda b y ło  czasu, 
m ożnaby stronicę postronicy, bardzo m ało ty lko  
zm ieniając, przerobić ca ły  romans i nazw ać go  
W iedniem , Berlinem , L ondynem  — ba, naw et 
L w ow em  lab  K rakow em , stosow nie do ga sta  
przerabiającego. D r. B .
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Towarzystwo nauczycieli 
szkół wyższych.

LWÓW 25. maja.
D zisiejsze trzecie posiedzenie rozpoczęło się

0 godz, y / j  rano.
P rzed  przystąpieniem  do dalszej dyskusji 

nad spraw ą fizyczn ego  w ychow ania m łodzieży  
■dał p. P e t a  l e n  z spraw ę im ieniem  komisji kon- 
tro ljjącej z lustracji zeszłorocznych  rachunków. 
N a w niosek  komisji achw alono udzielić w ydziałow i 
absolutorjum i w yrazić uznanie i podziękowanie 
skarbnikow i, p. S tanisław . L ibrew sk iem a, adm i­
nistratorowi w ydaw n ictw  T ow arzystw a p. K aro­
lowi R aw erow i i b. adm inistratorowi p. J ó ze fiw i 
C zarneckiem u.

Z porządku przystąpiono do dalizej d jsk u -  
sji nad k w estją  fizyczn ego w ychow ania m ło­
dzieży.

P. S a n o j c a  jest przeciw nym  oddaw aniu  
k ierow n ictw a w  nauce g im nastyk i innem u tow a­
rzystw u, nie stojącem u w  żadnym  zw iązku  ze 
szkołą  M ówca czyn i w niosek , aby w alne zgro­
m adzenie uznało potrzebę zaprow adzenia obo­
w iązkow ej nauki g im nastyk i przynajm niej w niż 
szych  k lasach .

P. P a l m s t e i n  jest równ ż przeciw nik iem  
pow ierzania nauki g im nastyk i za k ł idom, nad  
którym i szk o ła  nie m ogłaby w yw ierać w pływ u
1 kontroli M ówca przedstaw ia ca ły  szereg  wnio­
sków  w  kierunku, aby w ład ze szkolne sam e  
zorganizow ały  fizyczne ćw iczen ia  i zabaw y m ło­
d zieży , aby poczyniono m łodzieży pew ne ulgi w 
nauce, aby ustanowiono w  każdym  zak ład zie  
fachow ego n auczyciela  dla nauki g .m n astyk i, 
gier i zabaw.

D r. M a ł a c h o w s k i  k o n sta tu j , że zasa  
dniczej opozvcji nie ma przeciw  utw orzenta insty 
tacji, k tóraby pi m ig a ła  szkole w fizyczaem  wy  
k szta łcen iu  m łodzieży szkolnej. M jw ca  popiera 
swój w niosek w czorajszy, zw raca u w agę, iż sto­
w arzyszenie tz. sw iązek  rodzicielsk i powstanie, 
lepiej zatem  b yłob y , g d y b y  tow arzystw o nau 
czy cie li podało pomocną rękę w  tym  w zgledz e.

W  celu  zapew nienia nauczycielom  pew nego  
w pływ u  na k ierow nict ro p rzyszłego stow arzy­
szenia, m ówca uzupełnia  swój w czorp:szy wnio­
sek  w tym  kierunka, ażeby w yd zia ł tow arzy­
stw a zab ezp ieczy ł tow arzystw u n au czycieli szkół 
w yższych  odpow iedni w pływ  na kierow nictw o  
sprawam i pow stać m ającego stow arzyszenia.

Dr. M a ń k o w s k i  w ita gorąco m yśl za­
w iązania stow arzyszenia dla p od n iecen ia  w ycho  
w ania fizyczn ego m łodzieży i popiera w niosek  
dra M ałachow skiego, sądzi jednakow oż, żc przy­
sz łe  stow arzyszen ie porozumie się w  tym  w zg lę ­
dzie z tow. gim n. Sokół. S zk o ła  zaś powinna 
■mienić plan naukow y w ten sposób, ażeby star­
czy ło  czasu  Da obow iązkow ą naukę gim nastyki, 
■abaw i gier. W  tym  dachu te* czyn i odpow ie­
dni w niosek  Przem aw iali jeszcze w tej spraw ie  
pp. L ettner, dr. D z ięd z ie lew icz , L en iek  i refe­
rent dr. W arm -ki, który stanał w obronie sw y d i  
w niosków , godząc się jednak  nz popraw ki p o ­
staw ione przez dra M ałachow skiego.

W  głosow aniu  u trzym ał się w niosek  w y ­
d ziału  ■ poprawkam i dr. M ałach ow sk iego ; na­
stępnie przyjęto w niosek dr. M ańkow skiego.

W  k c ic u  uchwalono w niosek  p. Sanojcy o 
potrzebie zaprow adzenia obow iązkowej nauki g i­
m nastyki w szkołach  średnich, oraz w^niosek p. 
L en iek a , iż zbieranie od uczniów  sk -ad ek  po 
50 c t , praktykow ane dziś, uw aża zgrom adzenie 
■a nieodpow iednie.

N astąp ił z  porządku referat pri f  dr. E  
nesta B a n d r o w s k i e g o ,  o w nioskach  koła  
k rak ow sk iego  w  spraw ie z n i e s i e n i a  e g z a ­
m i n ó w  w s t ę p n y c h  d o  s z k ó ł  ś r e d n i c h .  
W niosek ten op iew a:

W aln e zgrom adzenie w yraża przekonanie, 
że 1. egzam ina w stęp oe do szk ó ł średnich ( g i­
m nazjalnych Inb realnych) d is  u czn iów -z  ukoń­
czoną czw artą  kl&są szk o ły  ludow ej typu miej 
sk iego  jako zb ytecane, w inny b yć za n iech a n e;
2 uczn iow ie zaś szkół lu dsw ych  typu  w iejskiego, 
jakoteż pryw atyści, zg łaszający  się do szk ó ł 
średnich (g im n lub rea ln ych ) mają s;ę w ykazaó  
św iadectw em  od bytego w jednej ze szk ó ł miej- , 
sk ich  egzam inu (k l. IV .) , uprawnia cego do i 
w stąpienia do I. k lasy  gim nazjalnej lab  realnej, j

W  sprawie tej przem aw iali przeciw  waio- j 
skom  pp. dr. W itkow sk i i O górek, za w nioska *

mi pp- G eciów , S olesk i, P etelen z, L en iek , —  a 
w części B .esiadzk i, K urpiel i R aw er. Ostate 
cznie uchwalono w niosek  k o ła  krakow skiego, z 
dodatkiem  p. R aw era, aby grona n auczycielsk ie  
po 2 m iesiącach nauki w  1 . k l. szk o ły  śre 
dnie;. m iały  prawo przeprow adzić k lasyfikację  
i w ydalić tych  uczniów , którzy nie odpowiadają  
warakom .

Z porządku o d b y ły  się w ybory do w ydzia­
łu. W ybrani zostali: Przew odniczącym : dr. L e­
onard P iętak; zastępcą przew odniczącego: F ra n ­
ciszek  Próchnicki; do w ydziału: K azim ierz
Bruchnalski, Julian D oln ick i, dr. Antoni D z ię ­
dzielew icz, dr. Antoni Kalina, dr. Jó ze f L im ­
bach. R obert R ischka, dr. Z ygm unt Sam olew icz, 
dr. Etnil S iw ic k i, S tan isław  Schneider, dr. A le ­
ksander S ió r s k ’, Jó ze f Solesk i, dr. M ieczysław  
W arm ski.

Pp. dr. P iętak  i Próchnicki podziękow ali 
za w ybór, poczem  przew odniczący zam knął o 
godz. 2 po południu posiedzenie.

Czwarte posiedzenie rozpoczęło się o godz. 
4 1/, po poładniu. Z porządku referow ał im ieniem  
k oła  tarnow skiego p. Ja lju sz I p p o l d t ,  w  spra­
w ie zm ian w podręcznikach do nauki języka  
n iem ieck iego. R efeien t podniósł, żc podręczniki 
do nauki ję z y k a  n iem ieck iego są począw szy od 
2-ej k lasy  w e w szystk ich  stopniach nauki za  
trudne, a co gorzej, ■ m iędzy podręcznikam i a o- 
bowiązującą instrukcją zachodzą p ew ne n ie z g o ­
dności. Referent, dom agał się ted y  w szerega  
wniosków poczynienia zm ian w podręcznikach, 
celem  ułatw ienia nauki język a  niem ieokiego

Z a w yczerpujące przedstaw ienie przedm iotu  
w yraził dr. M ańkowski prelegentow i uznanie, 
zaś na w iosek  dra Jahnera achw alono referat 
ten z w nioskam i przekazać w ydzia łow i, celem  
poczynienia pozytyw n ych  wniosków, w  celu  upro­
szczen ia  nauki języka n iem ieck iego.

Z  porządku przedstaw ił dr. K onstanty Ł u -  
c z a k o w s k i  potrzebę uw zględn ien ia  w  szko­
łach  średnich przy nauce filologji k lasycznej i 
historji, nauki archeologji.

W  dyskusji, ja k a  się nad tym  przedm iotem  
w yw iąza ła , w zięli udział pp : S tefanow icz, dr.
W itkow sk i, Schneider, dr M ańkowski. O górek, 
Lettner. W szyscy  m ów cy w yrażali obawę, aby  
nanka archeologji, brana w ięcej szczegółow o, nie 
ob ciążyła  zb yteczn ie i tak  n a u lą z a n a d o  przecią­
żonych szkół średnich- O stateczn ie zgrom adzenie 
uchw aliło  spraw ę tę przekazać w ydzia łow i do 
rozpatrzenia.

Zarazem  uchw slono na w niosek p. S tefan o­
w icza, aby w yd zia ł zajął się kw estją  zaprow a­
dzenia obow iązkowej nauki rysunków  w g im n a­
zjach.

N a s‘ąp iły  z porządku wnioski Członków.
Im eniem  k cła  rzeszow skiego postaw ił p. 

G e c i o w  wniosek, aby w yd zia ł zastan ow ił się 
nad potrzebą zaprow adzenia w  szkołach  średnich  
nauki m uzyki.

Im ieniem  k o ła  jarosław sk iego postaw ił pan  
K u r p i e l  w niosek, aby referaty, które ogółowi 
n auczycieli mniej są znane, b y ły  przed zjazdem  
drukowane.

N astępnie dom agał się w nioskodaw ca pole­
cenia w ydzia łow i, ażeby poczyn ił w radzie szkol­
nej kr« j kroki, c ulem w yjednania zm iany roz­
k ład a  nauki historji kraju rodzinnego w  ten spo­
sób, aby ona postępow ała rów noległe z nauką  
jęz y k a  polskiego.

W szystk ie pow yższe w nioski przekazano w y­
działow i do rozpatrzenia.

N a  tom w yczerpano porządek d zien n y;  
przew odniczący dr. P i ę t a k  pożegnał zeb ra­
nych , w yrażając podziękow anie reprezentantom  
dziennikarstw a za życzliw e a nader gorliw e p o ­
pieranie celów  tow arzystw a.

P. L e n i e k  w yraził im ieniem  zebranych  
podziękow anie przew odniczącem u za n iestru d zo­
ne zajm owanie się sprawam i tow arzystw a.

Dr P i ę t a k  zaw iadom ił zebranych , że spra­
wa regulącji p łac nauczycieli znajduje się w  ra­
dzie państwa na najlepszej drodze i je s t  nadzie­
ja, i e  załatw ioną ona zostanie po m yśli życzeń  
nauczycieli- W iad >mość ta powitaną została bu 
rzą ok lasków .

O g  d i  7. w ieczór zam knął przew odniczący  
X [I . walne zgrom adzenie.

Ułani polscy.
( Z  pam iętników  M ichała  Czajkowskiego, Mechmct- 

Sadyka  baszy).
W idziałem  w szystk ie cztery  pułk i polskich  

ułanów, zebrane pod L sw artow em . W  całym  
św iacie nie można było  spotkać p iękniejszej i 
lepiej w yćw iczonej kaw alerji. W idziałem  tyc li 
rycerzy  N apoleona, tych  tow arzyszów  D ąb ro­
w sk iego , K w aśn ick iego , K osietn lsk iego  i innych  
bohaterów, szerzących  sław ę oręża polskiego  
w różnych  częściach  św iata.

Jak  cudnie pięknym  b y ł p ierw szy szwadron

czw artego pułk u  u łanów , szwadron starców  z s i­
w ym i w ąsam i, ozdobionych krzyżam i legji ho­
norowej i v ir tu ti m ilitari, pod kom endą siedm - 
dziesięcio letn iego  starca, kapitana F isz e b o k a ; 
najm łodszym  podporucznikiem  w tym  szw adro­
nie b y ł p ięćdziesięciopięcio letu i w eteran K r zy ­
żanow ski, który p rzeszed ł tutaj z u łanów  gw ardji 
cesarza N apoleona I. B y li to bohaterow ie z pod 
W agram  i z pod L ip s k a ; jakżeż p iękni oni 
b yli wśród tej m łodzieży ułanów , z zaledw ie  
puszczającym i się w ąsikam i, z d ziew iczo ru ­
mianami, literaln ie jak  krew  z m lekiem , tw a­
rzyczkam i !

D oskonale w ygląd ali M ietelski, z przestrze 
loną twarzą, K ob yliń sk i, z okiem  podbitem  kulą, 
G aw roński, p ok łu ty  pikam i, obok K ow alsk iego, 
O łtarzew sk iego , obok odważnej m łodzieży, jak  
L udw ik  P iotrow ski i w ielu  in n y c h ; jeden  od 
drugiego odw ażniejszy. W  w ojsku panow ała taka  
harmonja, jakiej n igdzie nie b y ło  wśród Polaków  ; 
poch dziło to ztąd, że na czele  ich  sta ł cesarze- 
w icz, przed którym  drżeli i k tórego się baM. 
M łodzież szanow ała starszych , starsi nie czuli 
ani echęci, ani zaw iści do m łod szych ; b ył p o­
rządek i było braterstw o, g d y ż  na czele  stał 
wódz nie P o la k ; b y ł strach i p o s łu c h !

W id ząc to w oisko w  ow ym  czasie, a potem  
będąc św iadkiem  w ypadków  z r. 1830, nie m o­
głem  sobie n igdy w ytłu m aczyć, jakim  sposobom  
można było  sk łon ić do buuta wojsko, na którego  
czele stał g łów n y  wódz, którego się tak bano i 
tak  go kochano. Przypom inam  sobie, co w ow ym  
czasie m ówił D w e r n ic k i:

—  W oisko bez zaprzeczenia  doskonałe, lecz  
to dzieło  nie rąk naszych , a cesa rzew icza ; takie  
w ojsko b y ło  w Pols ,e ty lko  za czasów  Stefana  
Batorego, gdyż on również nie b y ł Polakiem . 
G dy na czele Polaków  sta ł Polak, za czy n a ły  się 
c iąg łe  w a śn ie ; tych  waśni nie m ogli za łagodzić  
naw et tacy  utalentow ani dow ódzcy jak Zam oyski, 
Ż ółkiew ski, C hodkiew icz i Sobieski. S przeczk i 
doprowadziły do tego, że porzuciw szy rozpoczęte  
dzieło, rozchodzili się po dom ach, bo i jakżeż  
w  rzeczy  sam ej, ’a, Polak, m ogę być podw ładnym  
Polaka, ja, szlachcic, m ogę się pozw olić brać za  
czuprynę szlachcicow i, skoro sam pragnę p row a­
dzić go za nos ?

G aw roński próbował mu oponować, w sk a ­
zując na dzie lae czyn y  w ojska polskiego pod 
N apoleonem  I. D w ern ick i uśm iechnął się i o d ­
p arł:

— Napoleon n ie b y ł P o la k iem ; zresztą, 
przypom inasz sobie rozprawę pod M irem ? N asz  
R ożniecki, rozum ny i uczony jenerał —  odwagi 
Dikt. mu nie zap rzeczy  — ale to Polak. W ojska  
m ieliśm y trzy razy w ięcej niż M o sk a le ; było nas 
sześć pułków. R ożniecki w yd a ł jak  najd ok ła­
dniejsze rozkazy, ale k ażd y  poszedł tam, gd zie  
sam ch cia ł, a nie dokąd mu iść k azano; Trze- 
c ak — w prawo, Tarnow ski —  w lew e, Potocki 
w ysk oczy ł naprzód, Żebrow ski pozostał z ty łu , 
Prebendow ski nie rozw inął frontu, K urnatow ski 
nie w y s ła ł tyraljerów . N ik t nie sp ełn ił tego, co 
mu rozkazano, lecz  k ażdy postąpił ja k  ch cia ł, 
g d y i rozkaz w yd a ł Polak , i jakże można u słu ­
chać Polaka ? I M oskale strasznie nam  przetrze­
pali skórę, N apoleon odrazu zrozum iał w  czem  
leży  sekret, p rzysia ł Latour-M anboure’a i n a ­
tychm iast w szystko się zm ie n iło : zn alazł się 
I posłach i odw aga —  dziesiątki b iły  setk i. N ie  
byłoż tego sam ego z D ąb row sk im ? I  zw y c ięsk i 
K w sśa ick i i uczony K rupiński nie ch cieli go 
słuchać, a N iem cow i S iw aroenbargow i słu żyli 
jak  pudla. I ty podpułkowniku, jesteś moim roda­
kiem , rozum niejszym  odem aic, m ało tego, że 
śm ie  za nos w odzisz, lecz jeszcze m r u c z y sz : 
D w ern ick i taki, D w ern ick i ow ak;; a oto Hem- 
pel. pomimo ca łego  sw ego honoru przed W ir­
tem bergiom  ani p isknąć nie śm ie, dla tego, że  
ten jest na poły N iem cem . T akim i P olacy byli 
zaw sze, takim i są i teraz ; dla tego też zupełn ie  
słusznie nazyw ają ich  N iem cy nie SI >vm, ale  
Sclavcn

K om endant >m dywizjonu u łanów  b y ł w 
ow ym  czasie jenerał W eisseahof, potom ek k rzy ­
żaków , którego jeszcze przodkowie spolonizo­
wali się zupołnle. B y ł to dobry człow iek , który  
lubił u czty  i polow anie i posiadał lisa  w ysta  
w iającego do dubeltów , jak  najlepszy w yżeł.

W pierwszej brygadzie jenerałem  b y ł Su- 
chorzaw ski, d zie lay  żołnierz z wojen napo­
leońskich, ala dobroduszny człow iek , lubiący  
spokój ogn iska dom owego, jak  prawic każdy  
cz łow iek  rycersk iego  ducha. P iękn a pani Su- 
chorsew ska b y ła  zupełnym  panem w domu. Je  
nerał R ożnieck przy każdej rew izji, zau w a­
żyw szy  u oficera jak iś brak lub niedostatek, 
groził, iż poskarży się pani Sncborzewakiej. 
P iękna jenerałow a m arzyła ciągle o przejściu  
m ęża do drugiej brygady, w któr-aj w  drugim  
pułku ułanów  b yło  tak w ielu  dobrych tancerzy  
wśród oficerów. L 03 jed nak  ch cia ł inaczej. T ym  
razem wola B ig a  nie zgad za ła  się z w olą fej,

b ie t y : drugą brygaaą dow odził książę Adam  
W irtem berski.

K R O W I K A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

D ia r j i s z  lwowski.
Ś r o d a  27. maja.
O godz. 5 */a koncert muzyki wojskowej 24. pp 

w ogrodńe miejskim.
O godz. 7. wiecz. zebranie tygodniowe Tow. po 

litechnicznego. Na porząaku dziennym odczyt p. K, 
Piekarskiego pt. „Muzeum w Grizeh i wykopaliska w 
Deir el Bahari.“

Teatr hr. Skarbka; „Śluby Jana Kazimierza.“ 
Początek o godz. 7 ‘/a. wieczorem.

f  Dr. Eugenjusz Lachowicz, lekarz powiatęwy 
w S kclacie, bardzo ceniony dla przymiotów umysłu 
i serca, zmarł po kilkudniowych cierpieniach na tyfus 
plam>sty, którego nabawił się przy doglądaniu cho­
rych. Nowa ofiara twardych obowiązków zawodu! 
Śp. Eugenjusz był bratem dr. Zdzisława Lachowicza, 
lekarza powiatowego, pełniącego obowiązki lekarza 
inspekcyjnego namiestnictwa. Spokój jego d u s z y l j

Kalendarz. Środa (27 .) ;  Jana  pap. Wschód 
słońca o godzinie 4. minut 15, zachód o gadzinie 
7. minut 40.

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło 
sosie, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonki, szczupaki 
i raki (samce) 16 cm. długości, lipienie, głowacice 
i świnki.

Jako delegat wydziału krajowego pojedzie z 
początkiem czerwca r .  b. do Brazylji prócz profssora 
Siemiradzkiego grecko katolicki ksiądz Czajkowski. 
Duszpasterzem, wyznaczonym przez metropolitę dla 
kolonji ruskiej w Rio-Claro w Paranie, jest młody 
kapłan ksiądz Rozdzielski. Obaj księża ruscy mają 
ze sobą wziąó dla kolonistów w Poranie zapas 
ruskich książek.

Ep ioJ sprawy tiublar.skiej Wczorajszą naszą 
notatkę o pomyślnąm załatwieniu sprawy słuchaczów 
w ższej szkoły rolniczej w Dublanach uzupełniamy 
dziś, po zasiągnięciu informacji, że marszałek k ra­
jowy zaznaczył w przemówieniu swem do deputanji 
młodzieży, z# żądania ich weźmie wydział krajowy 
w czasie wakacyj w porozumieniu z gronem profe­
sorów pod życzliwą rozwagę. Na razie nie ma 
mowy o jakich reformach przepisów, tyczących in­
ternatu w duchu liberaluym, gdyż decyzja zależy w 
tei sprawie od wydziału krajowego, który dopiero 
zastanowi s.ę nad tą sprawą.

Dostawa miąsa dla garnizonu lwowskiego.
Kilkakrotnie poruszaliśmy w piśmie naszem sprawę 
do"tawy mięsa dla garnizonu, wykazując cyfrowo, 
jak dotkliwie odbija się obecny system na skarbie, 
a przedewszystkiem na żołądkach żołnierzy. Spo­
dziewaliśmy się, że przecież raz zdecydują się po­
wołane czynniki wyświetlić rzecz całą i przedstawić 
ją w należytym świetle. Niestety —  nadzieja nas 
zawiodła. Po staremu mięso dla żołnierzy we 
Lwowie jest znacznie droższe, auiźeli takie samo 
mię3o we Wiedniu, żołnierz dostaje gorsze jedzenie 
i w mniejszej ilości —  p. Gri u ifeld napycha sobie 
kieszenie, a  zarząd wojskowy milczy. Kiedy rze- 
źnicy lwowscy dostarczali mięsa ala wojssa, to 
każdy z nich, od każdych 100 zł., które dostał 
obowiązany był dud jednego guldena na poprawienie 
wiktu żołnierskiego. W ten sposób każda kompa- 
nja miała najmniej 3 zł. miesięczni# zapasu, za 
które dawano żołnierzom obfitsze jadło, zwłaszcza 
po utrudzających marszach Zresztą rzeźnicy lwowscy 
narażeni na konkurencję starali się, aby mięso było 
dobre. Pan Griiiufeli robi inaczej. Prywatne partje 
dostają najlepsze mię.o —  a żołnierz o wiele gorsze.

Czas by już był, ażeby bliżej wejrzano w tę 
anormalnę gospodarzę, która trwa już lat k tka —  
a może jeszcze kilka lat potrwać. Niech komenda 
korpuśna zapyta wszystkich komendantów kompanij 
przy piechocie i obronie krajowej i odpowiednich ko­
mendantów oddziałów innej broni —  niech im każe 
otwarcie swoje zdanie wypowiedzieć, a zaręczamy, że 
w całym garnizonie nie znajdzie się dziesięciu kapi­
tanów, k t ó r z y  o b e c n y  s y s t e m  d o s t a w y  
n a z w a l i b y  d o b r y m ;  przeciwnie, każdy z nich 
oświadczy, że dawniej żołnierz jad ł obficiej i lepiej. 
Możeby kto z polskich członków delegacyj wspólnych, 
powołując się na oduośną rezolucję sejmową zechciał 
podnieść sprawę tego kontraktu w komisji wojskowej- 
Sam kontrakt starczy za wszelkie materjały.

Z ru ch u  robo łn  ezego. Równolegle ze Spraw ą  
stolarzy lwowskich, którzy wczoraj we wszystkich 
warstatach wymówili robotę na dni czterca oie, za­
znacza się niezadowolenie także wśród robotnikł w 
blacharskich. Robotnicy ci odbyli zebranie, na któ- 
rem uchwalili zażądać od praoodawców, ażeby czas 
pracy trwał dziennie tylko dziesięć godzin i ażeby 
wynagrodzenie dzienne było takie same w zimie, 

jak  w lecie, gdyż obecnie panuje system zniżania

tego wynagrodzenia poa zimę. Do poważniejszych 
zatargów prawdopodobnie jednak nie przyjdzie.

W towarzystw e magazynowem dla produ­
któw naftowych we Lwowie odbyło się doroczne 
walne zgromadzenie pod przewodnictwem prezesa p. 
Grorayskiego. Po zatwierdzeniu protokołu zgroma­
dzenia z roku 1895, uchwalono, wobec przeniesienia 
biur do Lwowa, zmienić firmę na „Towarzystwo m a­
gazynów# dla produktów naftowych we Lwowie-1 
(zamiast „w Jaśle"). Następnie postanowiono nie 
przyjmować nowych członków, a wszelkie podwyżki 
kapitału zakładowego repartowaó pomiędzy tych 
członków, którzy obecnie do towarzystwa należą. 
Z porządku dziennego nas tąp iło : sprawozdanie dy­
rekcji z czynności od czasu założenia towarzystwa, 
to je3t od dnia 15 lipca 1S95 roku. Dyrekcja pod­
nosi przedewszystkiem, iż wobec niespodziewanie 
prędkiego rozwoju kopalń w Schodnicy było głó- 
wnem dążeniem towarzystwa, aby tamtejszym pro­
ducentom zapewnić jak najprędzej magazynowanie 
ropy w nagłych wypadkach. W tym celu wybu­
dowano w Borysławiu przy stacji kolejowej dwa 
zbiorniki żelazne, każdy o pojemności 200 system. 
Rozwój kopalń w G-orlicach skłonił towarzystwo 
do zbudowania dwóch nowych zbiorników niedaleko 
stacji kolejowej gorlickiej. Każdy z tych zbiorników 
zawierać będzie po 100 cys tern; jeden już jest 
ukończony, drugi w budowie. Towarzystwo zamie­
rza przystąpić do budowy jeszcze jednego, daleko 
większego zbiornika w Borysławiu i weźmie u- 
dział w budowie rurociągów tam, gdzie się tego 
okaże konieczna potrzeba. Po przyjęciu sprawo­
zdania dyrekcji przystąpiono do wyborów do komisji 
kontrolującej. Wybrani zostali pp. Wacław P ie­
niążek i Ernest Segler.

Projektowany na on9gdaj wyścig cyklistów 
lwowskich na oddalenie siedmdziesięciu kilometrów 
w kierunku Przemyśla nie przyszedł do skutku, 
ponieważ, jak się pokazało, deszcze, które padały 
uporczywie \  pierwszej połowie maja, popsuły tak 
drogi, iż cykliści nie mogli się wcale trenować. 
Wobec tego wyścig został odłożony prawdopodobnie 
do dnia 31. maja.

Temperatura. Barometr idzie powoli w górę.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: N: jwyższa temperatura • +  28 0 ’C.,
najniższa -f- 14-0°C.

Opad deszczu nieznaczny.
Pożar. Z Pilzna nam piszą: Dnia 21. brn. po­

południu wybuchł na przedmieściu na Błoniu zwa- 
nem pożar. Wiatrn nie było wprawdzie, ale z po­
wodu, że domy gęsto obok siebie są .ustawione, 
ogarnął ogień w jeduej uhwili 3 domy. ’ Ochotnicza 
straż pożarna stawiła się natychmiast z całym tabo­
rem na miejscu pożaru i potrafiła pożar przy pomocy 
ludności zlokalizować.

Z Podwołoczysk donoszą nam Dnia 19. b. m, 
odbył się tu wieczorek muzyczno-deklamacyjny urzą­
dzony staraniem komitetu pań, na dochód biednej 
dziatwy szkolnej. Publiczność miejscowa i zamiej­
scowa miała sposobność spędzenia mile tego wie­
czoru. Kcnceit składał się przeważnie z udziału 
dziatwy szkolnej i amatorów miejsowych. Chór 
dzieci pod kierownictwem nauczyciela p. Si* ińskieg#, 
był znakomity, to też oklaskom nie było końca. 
Pi^ na gra na fortepianie panien : Lizy Katnerównej 

Róży Erdheimównej, dały dowody artystycznego 
wykształcenia tych panien. Kulminacyjnym punktem 
koncertu była prawdziwie artystyczna gra na skrzy­
pcach p. Wiśniowskiego i prześliczna deklam&oja 
trzynasto letniej Estery Tenenbaumównej, którzy wpro­
wadzili słuchaczy w entuzjazm. Śpiew zaś solowy p. 
Szajewskiego i deklamacja p. Szmidowicza, porywały 
serca słuchaczy. Koroną wie zorku było zakończenie 
składające się z dwóch obrazów z żywych osób 
„Odpoczynek żniwiarzy" i „Kłopoty rodziców", które 
dzięki pracy i trudom p. Legera, kierownika szkoły 
mnsiano po kilka razy odsłaniać. Czysty dochód 
z .oucertu wynosił 45 zł., za które też komitet 
składa serdeczne podziękowanie p. Frankowskiemu, 
naczelnikowi stacji i p. Olazaóskiemu, nadinżynierowi 
kolei państwowej —  następnie paniom: Deblesseno- 
wej, Erdcheimowej, Fąfarskiej, Katznerswej, Kreine- 
rowej, Krug, Neurównie, MayoweJ, tudzież panom : 
Dutkiewiczowi, Guzigo»i, Logerowi, SzmidowiezoWi, 
Sicińskiemu i Szajewskiemu.

Z Brzeżan donoszą nam : Tutejszy komitet j u ­
bileuszowy urządza d. 2, czerwca br. w krytej ujeż­
dżalni wojskowej uroczys y wieczorek muzycan -wo­
kalny ku uczczeniu 300mej rocznicy unji brzeskiej. 
Czysty dochód z wieczorku przeznaczony na budowę 
cerkwi w Brzeżanach.

O wyprawie samarytańskiej księdza hr. R e y a
do Abissynji, przedsiębranej celem niesienia pomocy 
żołnierzom włoskim w niewoli u negusa Menelika 
pozostających, ojrzymuje P ol. Corr. takie szczegóły 
z R zym u: Misja ta nie jest austrjaeką, juk to ją 
w pismach włoskich powszechnie nazywają, lecz 
skład takowej jest zupełnie międzynarod >w/, gdyż 
oprócz ks. Reya, p o c h o d z ą c e g o  z G a l i c j i ,  
należy do niej dwu księży angielskich, dwu fran­
cuskich, dwu niemieckich i drugi austrjacki, dalej 
kilku braciszków klasztornych, pomiędzy nimi dwu 
Austrjaków. Przedsięwzięcie to ma mieć ze strony

\

barłogu w ięziennym  poczęło s .x dla nich niebo, 
albowiem  »n» brała go za rękę i prowadzi!*, 
jakby już zbaw iona i św ięta, do w ieczystego  
źródła —  życia."

P ew n ego jedna*-- w ieczora, gd y  V inicius, jak  
■w ykle, ch cia ł w ejść do w ięzien ia  —  nie wpu  
szczono go. R ozk azy pilnow ania w ięźniów  ode 
brano jak  najsurowsze —  i dozorca za żadne  
sk arb y nie ch cia ł ai® dalej narażać.

Śm ierć L y g  i b y ła  już postanowioną. W ie ­
d zia ł o tem  Petraniu*, którem u cezar, za z ło ­
śliw ym  uśm iechem , k a za ł b yć w cyrku  razem  
z V in iciusem . N ie w ied zia ł ty lk o , ja k a  m ęka  
■ostała jej przeznaczoną. V*nicius, z tonu, jakim  
się go zap yta ł Petrcniu?: czy  jest gotów , d om y­
ślił się, co znaczy to pytanie i m rowie przeszło  
n u  przez ca łe  ciało. Z aciskając ręce powtarzał: 
„Panie, ty  jeden m ożesz, w ierzę, ty  m oies  
Panie! cudni"

I z temi słow y zasiadł w pod ium  cyrkow em , 
n ied alek o cezara, który p atrzy ł na n iego przez 
HzmarBgd, z zadow oleniem  studjując jego bo­
leść.

„W  tej chw ili prefekt m iasta cisnął przed  
siebie czerw oną ch u itk ę , a na ów znak zaskrzy-  
p.ały  w rzeciądze naprzeciw ko cesarskiego podium  
i z ciem nej czeluści w yszed ł na jasno ośw iecony
arenę U rsus.

O lbrzym  m rugał powiekam i, w idoczn ie o- 
lśn iony św iatłem  areny, poczem  w ysunął s;ę na 
jej środek, rozglądając się w kołr, jak b y  chcąc  
roip  iznać, ■ czem  mu przyjdzie i } spotkać. 
W szystk im  augm tjaDom  i w ięk szość-' w idzów  
wiadomo było, te  to jest człow iek , który zada  
sił K rotoue, w ięc na jego w idok szm zr rozległ 
się po w szystk ich  ław ach . Szm er zm ieniał się w  
ok rzyk i i w  gorączk ow e pytania, gd zie m ieszka  
■■czep, który w ydaje podobnych w ielkoludów,

ów zaś sta ł w środku am fiteatru, nagi, do k a ­
m iennego kolonu, niż do cz łow iek a  podobniejszy, 
ze skupioną, a zarazem  sm utną tw arzą barba­
rzyń cy  —  i, w id ząc pustą arenę, spoglądał ze 
zdziw ieniem  awemi n iubiesbiem i oczym a d zieck a  
to na w idzów , to na cezara , to na kraty  kuni- 
kulów , zkąd oczek iw ał kałów , 

i Jakoż nie czekano już długo. N agle ozwa? 
i się przeraź’iw y g ł i s  m osiężnych  trąb, a na ów  
j znak  otw orzyła się krata naprzeciw  cesarsk iego  
) podium  i na arenę w ypadł wśród w rzasków  be- 

stiariów  potworny tar germ ański, n iosący na 
głow ie  nagie ciało kobiece.

—  Lygio! L yg io l —  k rzyk n ął V inicius.
Poczem  eh w y cił rękom a w łosy  przy skro

niach, zw in ął się w łę k , jak cz łow iek , który u- 
czu ł w  sob c ostrze w łóczni, i ch rap liw ym , nie  
ludzkim  głosem  p oczął powtarzać:

—  W ierzę! w ier zę !.. Chryste! cadu!!
I nie czu ł naw et, że w tej chw ili Petronius 

za k ry ł mu g łow ę togą. Z daw ało mu się, że to 
śm ierć lub ból przesłania ma o czy . N ie p atrzył, 
m e w idział. O garnęło go uczucie akiejś stra­
sznej próżni. W głow ie nie pozostała mu ani 
jedna m yśl, usta ty lk o  pow tarzały , jak  w  obłą  
Kaniu:

—  W -erzęl w ierzęl w ierzę!. .
W  tem  am fiteatr um ilkł. A ugustianie pod­

nieśli się. jak jeden  cz łow iek , z m ieji" , gdyż  
na arsn e stało sję coś n ad zw yczajn ego  O o po- 

‘ fcorny i gotow y na śtnmró L yg , u jrzaw szy sw ą  
j bró'cwno na rogach dzikiej bsstji, zerw ał się,
\ ja k o y  sp arzm y żyw ym  ogniem , i, pochyliw szy  
' grzb et, począł biedź pod kątem  k a rozszałem a  
j zw ierzęciu-

Z e w szystk ich  piersi w yrw ał się krótki 
ok rzyk  zdam ienia, po którym  u czyn iła  się g łu ­

cha c is z a : L y g  dopadł tym czasem  w m gnienia  
oka rozhukanego byka i ch w y cił go za rogi.

—  P a trz! —  zaw oła ł Petroaius, zryw ając  
togę z g łc w y  Y inioiusa.

. On zaś podniósł się , przechyjił w ty ł swą  
b la d ą , jak p łó ‘nu, tw arz i począł patrzeć na  
arenę szklistym , nieprzytom nym  w zrokiem .

W szystk ie piersi przestały oddychać. W  am ­
fiteatrze m ożna b y ło  u słyszeć przelatującą m uchę. 
L udzie nie chcieli w ierzyć w łasnym  oczom Jak  
R zym  Rzym em , nie w idziano nic podobnego.

L y g  trzym ał dzikie zw ierzę za rogi. Stopy  
jego  zary ły  się w yżej k ostek  w  piasek , grzbiet 
w ygią ł mu się, jak łu k  napięty, g łow a schow ała  
się m iędzy barki, na ram ionach m usk ały  w y stą ­
p iły  tak, iż skóra niem al p ękała  pod ich  par­
ciem , lecz osadził byka na m iejscu. I  cz łow iek  
i zw ierz trwali w  takiej n ieru ch om ości, iż pa­
trzącym  zdaw ało s i ę , że w idzą jakiś obraz, 
przedstaw iający czyn y  H erkulesa  lub T ezeusza, 
lub grupę w yku tą  z kam ienia. A le w tym  po- 

ornym  spokoju znać b yło  straszliw a natężenie  
dwóch zm agających  się z sobą sił. Tur zarył się 
rów nież :ak człowl ik, nogami w piasek, a ciem ­
ne, kosm ate jego ciało sk urczyło  się tak , iż w y ­
d aw ał się do olbrzym iej kuli podobny K to p ier­
wej się w yczerpie , k to p ierw szy padnie — oto 
b yło  pytanie, które dla tych  rozm iłow anych  
w w alkach  w idzów  m iało w  tej chw ili w ięcej 
znaczenia, niż los ich  w łasny, iż c a ły  R zym  i 
jego panowanie nad św iatem . O y L y g  b y ł im  
teraz półbogiem , godnym  czci i posągów. Sam  
Cezar w sta ł także. Oni z T ig a llin em , sły sząc  o 
sile cz ło w ie k a , um yślnie urządzili tak ;e w i­
dow isko i, drw iąc, mówili sob ie: „N iechże ten
Krotobdjca pokona t u r a , którego mu w yb ie  
• żem" —  teraz zaś spoglądali w zdum ieniu na 
obraz, jak i m ieli przed sobą, ja k b y  nie w ierząc,

żeby to b yć m ogła rzeczyw istośś. W  am fiteatrze 
m ożna b y ło  w idzieć ludzi, k tórzy, podniósłszy  
ręce, zostaw ali w tej postacie. Innym  pot ODlał 
czoła, jak b y  sami zm agali się ze zw ierzęciem . 
W  cyrku słych ać było ty lko  syczen ie płom ieni 
w lam pach i szelest w ęgielków  opadających  
z pochodni. G łosj zam arły w idzom  w ustach  
serca natom iast b iły  w  piersiach, jakb y je  
ch c ia ły  rozsadzić. W szystk im  w yd ało  się, że 
w alka trw a w ieki.

A cz łow iek  i zw ierz stali d ągle, w  okrop- 
nem  w ysilen iu  —  rzek łb yś, w kopani w  ziem ię.

W tem  g łu ch y , podobny do jęk u  ryk  ozw ał 
się z areny, po którym  ze w szystk ich  piersi 
w yrw ał się ok rzyk  —  i znów zapadła cisza. 
L udzie m niem ali, że śn ią : oto potworna g łow a
b yka poczęła się p rzekręcać w żelaznych  rękach  
barbarzyńcy.

A  twarz L yga, kark  i rannoaa p oczerw ie­
n ia ły , jak purpura, grzbiet w y g ią ł się jeszcze  
silniej. W idać było, że zb iera resztę sw ych  n a d ­
lu dzkich  sił, ale że mu ich nie na d łago  w y ­
starczy.

Coraz g łu ch szy , chrapiiw szy i boleśniejszy  
i^ k  tura pom ięszał się ze św iszczącym  odde­
chem  piersi olbrzym a. G łow a Bwierzęcia przt 
kręcała  się coraz bardziej, a z paszczy w ysun ął 
się d łngi, sp ieniony język .

Chwila jeszcze —  i do uszu bliżej sied zą­
cych  w idziów  doszedł jakby trzask łam anych  
kości, poczem  zw ierz zw alił się na ziem ię ze 
skręconym  śm iertela ie karkiem .

W ów czas olbrzym  zsunął w m gnienia oka  
powrozy z jego rogów —  i, w ziąw ssy  d ziew icę | 
na ręce, p oczął oddychać sp ieszn ie j

Tw arz mu pobladła, w łosy  polep iły  się od | 
potu, barki* i ram iona zdaw ały s.ę  być zlana i 
wodą. P rzez chw ilę sta ł, jakby n»i»pół przyto

m ny, poczem  jed nak że podniósł oczy —  i począł 
patrzeć na widzów.

A  am fiteatr oszalał.
Ś ciany budynku poczęły  drżeć od wrzasku  

k ilkudziesięciu  ty sięcy  w idzów .
U rsus zaś zrozum iał, że tłum  dom aga się, 

by darowano mu życie i zwrócono w olność, lecz  
w idocznie nie chodziło mu tylko o siebie.

PoBawał się w okół areny i, k o ły sząc w ciąż  
d ziew czyn ę na ram ionach, ruchem  i o czjm a  
błagLj dla niej o życie . A  w  tem V in icius ze 
rw ał się z m iejsca, p rzesk oczył ogrodzenie, dzie­
lące pierwsze m iejsca od areny, i, p rzyb iegłszy  
do L yg ii, n ak ry ł togą jej nagie ciało.

Poczem  rozdarł tunikę na piersiach, odkrył 
blizny, pozostałe po ranach, otrzym anych w  woj­
nie arm eńskiej, i w yciągn ą ł ręce do lad a.

W ów czas uniesienie tłum ów przeszło w szel­
ką w idyw aną w  am fiteatrach miarę. T łuszcza  po­
częła  tupać i w yć. G łosy, w ołające o łask ę, 
stały  się wprost groźne. Lud ujm ow ał się  nie- 
ty lko  za atletą, aie s t a j a ł  w obronie d ziew icy , 
żołnierza i ich  m iłości".

Cezar w ahał się, jeg» zw yrodniała w yo­
braźnia ob iecyw ała  sobie inne zakończenie dzi­
siejszego w idow iska, oburzał go  nadto ten lud  
którego n ienaw idził, a który mu ch oiał narzucić 
swoją w olę. A le  naokoło w id zia ł w zniesione do 
góry d łon ie: podnieśli je senatorowie, podniosły  
k apłanki V esty , naw et oddany mu Całą duszą  
dowódzca pretorjanów, stary Subrjus F layiu s, 
m iał tw arz groźną, aie zalaną łzam i i rękę trzy­
m ał wzniesioną na znak ła sk i.

N eron czuł, że m nsi nledz, i choć w śc iek ły  
w duszy —  dał znak łask i.

W ów czas grzm ot oklasków  rozległ się w 
am fiteatrze. Od tej ch w ili skazani byli b ezp ie­
czni : przechodzili pod opiekę ludu. (D . n.)

Ir
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Watykanu wielkie poparcie, lecz wynik jego uważają 
za dość wątpliwy wobec faktu, iż karawana ks. 
Keya będzie musiała iść przez Obok i Harrar, a 
mai iz jej przypadnie właśnie na czas deszezowy, tak 
niesłychanie utrudniający wszelką komunikację 
w Abissynji.

Ręką Kościuszki pisana kiiążka do nabożeństwa. 
Na Podlasiu posiada pewien obywatel książkę napi­
saną przez Kościuszkę, jego własną ręką. Książka ta 
ma ty tu ł: „Wybór modlitw z różnych modlitewni­
ków dla J. W. panny Ludwiki Sosnowskiej sporzą­
dzony przez Kościuszkę.* Książka ta ma etron 268, 
oprawna jest w skórę.

Między niebem a ziemią. Na wystawie indyj­
skiej w Londynie 20. bm. zepsuła się masjynerja 
wielkiego „młyna djabelskiego", a 75 osób, używa­
jących tej rozrywki, musiało całą noc spędzić na 
wysokości 300 Btóp nad ziemią, gdyż nie można ich 
było spuścić na dół. Dwaj majtkowie weszli po ru­
sztowaniu na szczyt koła i zanieśli uwięzionym oso­
bom pożywienie.

Oberwanie się chmury. Z gubemji chersoń- 
skiej donoszą, iż wskutek oberwania się chmury woda 
zalała leżące w jarze miasteczko Giegogopol i 
zniszczyła doszczętnie 95 dom ów; trzynaście osób 
utonęło.

Niemiła niespodzianka spotkała ks. Henryka 
pruskiego, brata cesarza Wilhelma, którzy jako re 
prezentant Niemiec udał się na koronację do Moskwy. 
Oto przyjęcie jego na dworcu moskiewskim nie od­
było się według programu, na powitanie jego nie 
przybył żaden z wielkioh książąt, nie oczekiwała go 
kompanja honorowa, przyjął go tylko ks. Leuchten- 
berski. Dzienniki rosyjskie tłumaczą, iż stało się to 
wskutek tego, że zapowiedziano spóźnienie pociągu, 
którym jechał ks. Henryk, o pół godziny i zawiado­
miono o tern telegraficznie tych wielkich książąt, 
którzy mieli wyjeclnć na powitanie gości. Tymcza­
sem pociąg nadszedł we właściwym czasie i na pe­
ronie był tylko ks. Leuchtenberski, do którego za­
pomniano zatelegrafować. Tłumaczenie to wydaje się 
mocno naciągniętem.

Okropne burze szalały przed paru dniami w 
Portecoso, w prowincji Parma (W łochy). Trzynastu 
ludzi, pracujących w polu, zostano rażonych pioru­
nem, z tych pięciu zmarło na mijjscu. W Weronie 
grad padał przez całą godzinę bez ustanku i leżał 
na sześć cali na ulicach. Grady spadły w Padwie i 
innych miejscowościach W Turynie szalała burza, 
odźwierny jednego z domów yraz żoną został rażo 
ny piorunem.

język polski w Paranie zyskuje coraz większe 
znaczenie. Do szkół polskich w Kurytybie i St. Ma­
teuszu uczęszcza wiele dzieci brazylijskich i niem ie­
ckich. W szkole handlowej Kupertina w Kurytybie 
zaprowadzono lekcje języka polskiego. Podobnież i w 
Lipie w świeżo założonem In tern a tio n a l Collegio 
zaprowadzono naukę języka polskiego.

Kolonie poskie w Minnesocie. Przegląd  
wszechpolski donosi: Jak wiadomo, wielu Polaków, 
zamieszkałych od dłuższego czasu w Ameryce, prze­
nosi się z nr».st do dalszych okolio, gdzie zakłida 
własne farmy. Jest to tak zwana kolonizacja dru­
giego stopnia. Obecnie powstają nowe kolonje tego 
rodzaju w północnej Minnesocie na gruntach kolei 
Northern Pacific, nad rzeką Rsd R i^ r . Zeszłego 
roku założone istały trzy kolonie: uewakowski w
pobliżu Argvle, Stanisławowo w pobliżu Stsplien i 
Kroże koło Hallock.

Morderstwo. Z Konstantynopola donoszą, iż 
' w tych dniach trzech Turków zamordować 50-letnią 

śpiewaczkę, poohodzącą z Austrji, pannę Wrabetz, w 
chwili, <dy siedziała przy kolacji w mieszkaniu 
swego ojczyma. Przyozyną zabójstwa była zemsta 
odrzuconego przez dziewczynę tureckiego wielbiciela. 
Zz ogłoszenie tej wiadomości dzienniki S tam buł i 
M oniteut Oriental zawieszono.

Zielono święta tegoroczne należały do naj 
piękniejszych, jakie w ostatnich latach obchodzone 
były w naszym kapryśnym i zmiennym klimacie. 
Przez dwa dni panowała niezamąoona niczem, wspa­
niała pogoda i ciepło, które świąteozny nastrój w 
mieście podniosły do możliwego m axim um . W o- 
grrdach i parkach roiło się wieczorami od tłumó 
publiczności, tysiące amatirów miały także ogródki 
przedmiejskie, gdzie ludek bouy przy dźwiękach nie­
wybrednych, ale zamaszystych orkiestr śmiał się, 
pił i cieszył się tą odrobiną szczęścia, jaką mu daje 
świąteczny wypoczynek. Naturalnie nie obyło się 
bez małych dyssouansów, które następnie uwiecznio­
ne zobtały w raportach policyjnych pcd ruoryką „po- 

‘ bicie“, ale to były drobnostki wobec powszechnej 
radości i znakomitego bumem. Dystyngowana publi­
czność piła piwo pilzneńskie na zan.ku i w ogrodzie 
miejskim, brnąc po uszy w walcach ze „Sztygara" 
i „Ptasznika", które we Lwowie kultywowane są 
przez c. k. i nie c. k. orkiestry z takiem zamiłowa­
niem, jak gdyby gród nasz oblewały co najmniej 
fale Dunaju, a nie skiomne i wonne nurty Pełtwi. 
Do zupełnego złudzenia, że znajdujemy się o sto mil 
od miasta, szczycącego się miejscem pod nowy teatr 
i nieśmiertelną farsą p. t. „Ściślejsze wybory," przy­
czyniło się także „E:ho“, urządzając festyn pod na 
zwą „Jeden dzień... w Praterze." Ale to trudno. 
Lubimy, co nie nasze i basta.

K oncert orkiestry 30 . pułku piechoty pod oso- 
bistem kierownictwem »apelmistrza p Roiła, odbył 
się wczoraj na Wysokim Żamku; umiejętnie dobrany

program i doskonałe wykonanie poszczególnych nu­
merów, z których wyróżniał się „Wieniec pieśni 
polskich" układu dyrygenta, były powodem częstych 
i zasłużonych 'klasków publiczności, której na Wy­
sokim Zamku zebrało się sporo.

Epilog sprawy (lublańskiej. Sprawa Dublańczy- 
ków została onegdaj załatwioną w sposób zupełnie 
pokojowy. O godzinie 12. w południe zjawiła się 
u marszałka krajowego hr. Badeniego delegacja słu ­
chaczy szkoły dublańskiej, złożona z czterech, 
i oświadczyła, że wszyscy słuchacze wrócą natych­
miast do internatu, jeżeli grono profesorskie przyjmie 
wypracowany przez studentów mtmorjał, zawierający 
szereg ich życzeń i przedłoży go komisji, która w y­
braną została przed kilku miesiącami dla zmiany 
przepisów internatowych i zm h« w p'aaie naukowym. 
W szczególności zawierać ma memorjał życzenia, do­
tyczące urlopów akademickich i zarządu internatem. 
Marszałek krajowy przyjął delegację bardzo sympaty 
cznie, rozmawiał z nią przeszło trzy kwadranse, 
oświadczył, że słuchacze mają zupełne prawo nietylko 
prosić, ale żądać, aby ich wysłuchano i zapewnił, że 
przepisy internatowe zmienione zostaną na liberal- 
niejsze, mianowicie zapewnioną będzie studentom 
większa autonomja w obrębie internatu, a funkcje 
t. zw. „prefekta" przydzielone zostaną jednemu ze 
słuchaczy. Nadto będą mogli słuchacze przyjmować 
gości zupełnie swobodnie. Jedynie tylko zastrzegł 
marszałek, że frekwencja Da wykłady bęazie za 
ostrzoną, na co delegaci zgodzili się chętnio. Wobec 
takiego załatwienia sprawy jutro już słuchacze po­
wracają do internatu. Memorjał zostanie wniesiony do 
dwóch tygodni.

Moralność handlowa. Jako przyczynek do roz­
prawki Spencera mógłby posłużyć następujący wy­
padek. Kupiec z ul. Kaźmierzowskiej 1. 13. niejaki 
p. Moritz Hack został winien swojemu byłemu su- 
bje itowi nazwiskiem Morgenstern 6 zł. 75 et. Gdy 
wczoraj Morgenstern przyszedł do niego po pieniądze, 
Hack przedłożył mu do podpisania pokwitowanie i 
naciągnąwszy naiwnego subjekta na podpis, schował 
kwit, a pieniędzy mu Die dał.

Krwiożerczego cerbsra posiada kamienica pod 
1. 5 przy ulicy Kotlarskiej w osobie stróża Jędrzeja 
Żnka. Wczoraj o godzinie 2. w nocy policjanta, 
pełniącego służbę na tej ulicy, zaalarmował nieludzki 
krzyk, wydobywający się z domu pod 1. 5. Gdy 
udał się Da miejsce wypadku, przekonał się, że
Żuk bił niejakiego Zygmunta Holzera. Chcąc się 
ująć za pokrzywdzonym, policjant aresztował Zuka, 
ten jednak uderzył go kułakiem w piersi, zerwał 
mu półksiężyc i nie dał się zabrać do noży.

Nietylko ch eb ludzi bodzie, ale i woda sodo­
wa. Wczoraj rano szynkarz z ul Zyblik.ewioza Abra­
ham Barasz wraz z swoją żoną Salą napadł
na grajzlerjiczkę Karolinę Hand w jej sklepie, wy­
wrócił stół z flaszkami wody sodowej i potłukł je na 
drobne kawałki. Powodem napaści była zawiść kon 
[urencyjna, gdyż zarówno Barasz, jak Handowa han 

dlują wodą sodową. Barasz tak uwziął się na swoją 
sąsiadkę, że zagroził jej, iż dopóty będzie ją napa 
dał, dopóki nie wykreśli wody sodowej z listy sprze­
dawanych przedmiotów.

Na festyn mający się odbyć dnia 31. maja 
na rzecz budowy kościoła w Barszczowicach złożyły  
fanty na ręce p. M ichalskiej: Pp. Legeżyńska,
Underkówna, Przybylska, Bnczyńska, Gołąbówna, 
Barszczewska, Kobielnikowa, oraz pp. W oliński, 
Zachy i Bogdanowicz.

Propozycje wyścigów oyklistó r galicyjskich na 
torze lwowskiego Klubu cyklistów d. 7. czerwca 
br. o godz. 4. popoł. 1. W yścig na wysokich bicy­
klach 1000 metrów. 2. Wyścig nowicjuszów na ro 
werach 2000 metrów. 3. Wyścig główny 1000 me 
trów. 4. Wyścig na rowerach podwójnych (tandemach) 
5000 metrów. 5. Bieg za hęty dla tych, którzy na 
torze jeszcze nagrody w publicznym wyścigu nie zdo­
byli. 6- Wyścig kombinacyjny. 7. Wyścig z wyró­
wnaniem na rowerach 8. Wyścig z wyrównaniem 
na rowerach podwójnych. 9. Wyścig klubowy dla 
tych członków klubu, którzy jeszcze udziałn w pu­
blicznym wyścigu na torze nie brali i nie brali 
udziału w wyśoigu nowicjuszów. Zwycięzcy we wszy­
stkich biegach otrzymają nagrody.

Z życia towarzyskiego. W Krakowie w ko­
ściele św. Florjana odbył się wczoraj ślub p. Zofji 
z Chamskioh Przebowej z p. Aleksandrem Soiborskim, 
rewidentem rachunkowym dyrekcji skarbu w Kra­
kowie.

We Lwowie odbył się onegdaj ślub panny Berty 
Melińskiej z p. Rudolfem Handem, inżynierem z 
Krakowa.

Zguba. Pieniądze z w reczkiem zgubione przez 
jakąś panią, k óra o godz. 6 */a wieczorem w sobotę 
wysiadła z tramwaju koło Kasy oszczędności, odebrać 
można w godzinach od 9 — 12 w administracji Gońca 
i Isk ry  u p. Kowaliszyna przy ul. Kraszewskiego 
l 23 II. p.

Składki aa oels użytsozssśol publloznej lub na-
r,dow#: , i ,N a  r z e e z  p i e r w s z y c h  k o l o n i ]  w a k a c y j ­
n y c h  d li  nauczycielek, urządzanych w b r. prze/. 
Związek kolożeński byłych seminarzystek i nauczycielek
F r, Zima, dyrektor kasy oszczędności na ręce p i . 
Maohczyńskiej, przewodaioząc , Związku 50 zł. Za który

Marja S w o b o d a ,  żona sekretarza b.inku „Slavia“, 
zmarła we Lwowie w KS r. życia,

Ludwika W i n i a r s k a ,  żona księdza administratora 
w lwanówce pow. skałacki, dnia 23. b. m. w 24 r. życia.

Ks. Jan  M o s i e w i o z, wygnaniea chełmski, p u b .  
w Budynicy w bełzkiem

W Otynji zmarł w 35 roku życia Paweł G u s t  e n, 
wspólnik lirmy J  Bredta.

W Skolem z a a r ł  Stan R o s o ł o w s k i ,  inżynier kolei 
państwowych.______ ______________________

WIERSZ
k u  p o k r z e p ie n iu  L i tw y  m ę c z e ń s k ie j .

B ied nyś, oj b ieduyś ty  bracie L itw in ie !
Bo d łoń najezdcy ugniata  c ię  srodze, 

Bo dzicz m ongolska burzy tw e św iątynie  
I  k rzyże św ięte obala przy drodze, 

A b yś pozbawion’ w izerunku Boga,
N ie m iał się przed  kim  użalić na wroga.

L ecz  nie trać przeto odw agi, mój b racie!
B óg nie opuszcza tych , co n iebu w ierni, 

T ylk o  mu urządź p rzyb ytek  w  tw ej ch acie, 
D la  św iętokradzkiej n iedostępny czerni, 

I  żebyś zaw sze m ógł Pana b yć b lisko,
W  ołtarz rodzinne zam ień tw e ognisko.

I n iech  cię, bracie, w cale to nie drażni,
Ż e wróg tw e k rzyże n iszczyć się ośm iela; 

W szak  onetę zbrodnię popełnia z bojsźni,
Bo nie śm ie patrzeć w  lice Z b aw iciela ,

Bo z św iętych  źren ic , w zniesionych  w ysoce, 
Może grom strzelić, który go zdruzgoce...

B yś jednak ulgi doznał w  twoim  bólu.
W sk ażę ci sposób nagrodzenia straty :

G dy ci nie w olno staw ić k rzyża  w  polu,
P ołóż znak  jego na drzw iach twojej ch aty , 

A b yś go ciągle m ając na widoku  
C zuł, że Pan z tobą jest na każdym  kroku.

I w  nim dla cieb ie będzie też obrona:
G dy Pan już w roga za m ęk ę sw ych  dzieci 

D otknie ostatnią p lagą F araona
I anioł śm ierci nad krajem  przeleci,

B y  zab ić w szstko, co z g rzech u  poczęte 1 —  
O cali c ieb ie ono znam ię św ią te !
W uroczystość zesłania Ducha św. 

1'896.
F r . W aligórski.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę na dochód Arcy bractwa N . P. M. 
Królowej Polski po raz pierwszy Wielkie Oratorjum 
„Śluby Jana Kazimierza" przez M. Sołtysa; jutro 
we czwartek „Łapownicy", czyli „Intratna posada", 
komedja w 5 aktach A M. Ostrowskiego. Pierwszy 
gościnny występ p. Kam!ń?kiego, artysty sceny kra­
kowskiej ; w piątek przedstawienia nie będzie; 
w sobotę „Walka motyli", komedja w 5 aktach 
Hermana Suderman’a. Drugi gościnny występ p. 
Kazimierza Kamińskiego.

3 o s ; o i a r s t w O ą  h a n d e l  i  p r z e m y s ł .
Sprawozdanie tygodniowe izby handlowej i prze- 

o cenach zboża i produktów we Lwowie od 13. maja 
do 21. maja 1896 roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
•tara 7 10 do 7 65, nowa —•— do —;—, żyto stare 6 10 
do 6-40, nowe —'— do —•—, jęczmień browarny stary 
5 05 do 5*50, nowy —?— do — —, pastewny 4’60 do 4 90 
owies 3tary 5’43 do 6 —, nowy — •— do —•—, hreczka 
7‘50 do. 8'10 kukurndza zeszł. 5-— do 5* 5, nowa 5‘— d# 
5-30 proso —•— do —•— groch do got. 5-— do 7-30, pa­
stewny 4 50 do 5- —, soczewica —•— do —■—, faiola —*— 
do — , bomk st. 4’40 do 4-70, wyka 4-60 do 4 85, koni­
czyna czerwona 25-— do 38-—, koniczyna biała od 
25 .— do 4 0 —, tym. od ’.5 — do 25- —, tym szwedzka 
80-— do 35-—, anyż płaski —■— do — ■—, kminek 
—•— do —■—, rzepak zimowy 8-7ó do 9-—, letni 

do — , rzepik zimowy 8 75 do 9 10 letni —•— 
do — '—, lnianka —•— do —'—, nasienie lniane —•— do 
— , nasienie konopne -  *— do — •—, chmiel —• — do 
— , nafta zwykła 15 — do 1 6 '—, salonowa 18 '— do 
19-—, wosk ziemny —•— do — •—. wszystko za 100 
kilogr., spirytus 10.000 litr-proeent, gotowy kontyngento­
wany 13-90 do 1415.

Kraków 22. maja N i dzisiejszym targi- zbożowym 
na Kleparzu p’acono za nową pszenicę: bizłą 7-60 do 
do 7’85, czerwona 7‘5 J do 7-75 z ł ,  żółtą 7'45 do 7 75 zł., 
żyto 6 55 do 6 80 zł., jęezmień browarny 6 ‘— do 
6'50 zł., na paszę t>'40 do 5 70 zł., owies 5 90 do 6-30 zł. 
wykę —•— do — •— zł., rzepak — •— do —•— z ł ,  konicz 
czerwony —■— do — zł., biały —-— de —• — zł. 
Wszystko za 100 kilogramów.

tc Je r wydział układa szanownemu ciarodawoy serdeczne 
Bóg zapłać ł  

Zmar
Józef Nałęez S t a r c z e w s k i ,  żołnierz z roku 1831, 

zmarł we Lwowie w 88 r. życia.

sk iej m ają żołnierze i uczniow ie szkół w ojsko­
w ych  dzisiaj dzień w olny. R ząd w y d a ł su i ge 
neris  amnest; ę, darowując .w ielu  żołnierzom  k ary  
dyscyplinarne.

Paryż 2 6 . maja N a m iejsce H e r b e t t e ’ a 
am basadora francuskiego w  Berlinie, został m - 
now any dotychczasow y am basador francuski 
w  Stam bule N  o a i 11 e s.

Sofja 26. m aja. W czoraj p rzyb y ło  tutaj około  
ty siąca  serbskich  gości. Ludność p rzyjęła  ich  
bardzo sym patycznie. N a ich cześć  urządzane 
są  bankiety i zab aw y.

Rzym 26. maja. W  izb ie in terpelow ał dep.
I  m b r a n i rząd o ce le  i istotę trójprzym ierza, 
które jego  zdaniem  czyni W łoch y  zaw isłem  od 
N iem iec i od Austrji.

P rezyd en t ministrów R  u d i n i ośw iad czył, 
iż trójprzym ierze jest koniecznością taką sam ą  
jak  przyjacielsk ie stosunki z A nglją .

Wiedeń 26. maja. W „dtrby" tutejszem biegało 
dziewięć koni. Pierwszy przyszedł do mety ogier 
„Weathercock" hrabiego Hunyady’ego, dragi „Gana 
che" Bathyany’ego, trzeci „Dandar" Blaskovicsa, 
czwa. ty „Voitigeur" Wahrmanna.

Wiedeń 26. maja. W Strassaldo pod Gradiską 
zmarł onegdaj były minister wojny baron K u h n.

Paryż 26. m>ja. Na dworcu kolei żelaznej zna­
leziono tutaj w kufrze zapakowany trup mężczyzny, 
a policji udało się skonstatować, iż zamordowany 
nazywał się D e 1 a h a e s s e. Miał on zamiar sprze­
dać cenną kolekcję marek pocztowych i został przez 
niejakiego Auberta zwabiony do mieszkania i zamor­
dowany, Aubert sprzedał część zbioru i chciał usu­
nąć trupa przy pomocy swej kochanki, w którym to 
celu zapakował go do kufra i chciał wysłać koleją.

Wiedeń 26. maja. Cesarz ma się udać 29. 
maja do B udapesztu, a powróci tu 2. czerw ca, 
zaś 6. czerw ca uda się ponownie do B udapesztu , 
a potem na pobyt letn i do Ischlu.

Wiedeń 26. maja. P rzy b y ł tutaj br. B a n f f y  
na konferencję z hr. B  a d e n i m , który w  so­
botę udaje się do Budapesztu.

Stambuł 26. m aja. W  Filipopolu  i w  Kan- 
dji na K rem e przyszło do krw aw ych  w alk  u li­
cznych  m iędzy ludnością a w ojskiem . O bawiają  
się pow szechnego powstania. D o zagrożonych  
m iejsc w ysłan o wojsko i okręty  wojenne.

Florencja 26. maja. Strejk robotnic trudnią­
cych lię wyplataniem kapeluszy słomianyoh, skoń­
czył się już we wszystkich miejscowościach. Część 
woj: :n którą wysłano celem utrzymania porządku, 
ściągnięto już napowrót do Florencji.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y .
Wiedeń, dnia 26 m aja godz. 2. min. — . 

A k cje kred. 348-75 G al. obi. prop. 97-50
A lpiny 76  9 0  W ied. losy — '—
K red yty  w ęg . 367 50 A kaje tytoń. 1 7 1 ”—
A nglobanki 154’ — 4°/. Poż. kraj.
Unjony 280  50 z r. 1893 97 35
L u dw ik i — —  E lbethale 272 75
N ordbany — ‘—  L in d erb an k i 250 75
Lom bardy 9 1 5 0  R enta z ł. w ęg. 122 20
L osy tureckie 54-70 B ankvereiny 137 —
Staatsbany 3 3 9 ‘50 W spólna rentap. — -—
C zerniow ieckie 287-50 R uble 127-75

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów maja 26. dnia 1896 r.

I. 1 kcl* za sztukę : Kolej gal. Kar' 'a Ludwika po 200 zł.
m. k. 218-50 do 222-50. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po

hi pot.

Telegramy .Dziennika Polskiego*.
Wiedeń 26. maja. Półurzędow nie ośw iadczają, 

iż p ertrak tacje ugodow e prowadzone są na pi­
śm ie bez przerw y. Jest rzeczą m ożliwą, iż część  
ugody, tycząca  się w alu ty  i banku, b ędzie przed­
łożoną jeszcze  w  bieżącej Besji.

Wiedeń 26 maja. Projektow ana na rok 1898  
przem ysłow a w ystaw a jubileuszow a nie od będzie  
w sku tek  u ch w ały  dotyczącej k om isji,

Paryż 26. maja. Z powodu koronacji car-

JPrzy jechali rio Lwowa

maszówki M. Garapich z Cehrowa. J . Sętiew 'cz z Dro­
hobycza. F. Zyeh z Buczacza. A. Horodyski z Kociubi- 
nicc. R Zawiliński z Krakowa W. Borgitwiez Nadworny. 
B. Suchecki z Królestwa Pol. L. Stifel z Krosna. J. Bi- 
ichoff z Muiohowi. J  Eisner, R. Chj tie z Przoinyśli.

HO i EL EUR PEJSK I L. J. Modzelewski z Podola 
ros W. Makowiecki z Brodów. J . Richter z Rzeszowa. 
M. Torosie/icz z PeHwy Dr. A. Bułecki z W arszaiy. 
K. Zimmennann z Przemyśla. J. Limberger z Czerniu- 
wiee. H. Biliński z Kijowa. R. Freitag z Waszkowic. Dr. 
Z. Sorg z Krakowa W. Szumlański z Środopot a Dr. J. 
Leniek z TaJnowa J  Jp jo lt z Tarnowa. K. Udrycki z 
Mostow.

N A D E S Ł A N E .

M y ś l .  Jeżeli podziwiasz u twej przyszłej różowe 
usta, iasne oczy i piękne zęby, nie sądź z tego, żeby była 
aniołem, lecz że się o 9 godzinie do łóżka kfad/.ie, wiele 
kotletów spożywa i swe zęby Odolem pielęgnuje.

w M acli JaWla, tiaet i 131, oey 
Dr. E u g e r ju s z  K o z ie ro w sk i

po ^odbyciu specjalnych  studjów w  k lin ikach  
w iedeńskich , berlińskich, tudzież polik lin ice prof. 
Miartiusa w  Rostoku, m ieszka przy u licy  K o ­
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuje od godziny  

9 — 10 rano i od 3 — 5 popoł. ic>67 l — ]9

Kufry do podróży
patentowinej lekkości, poleca spocj.ljy  magazyn przy 

borów do podróży

ftlotylewski i Krzyszkowski
L w ó w

p la c  M arjack i 1. 6.
M . J o n a s z

DOM B A N K O W Y  I K A N T O R  W Y M IA N Y
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 

kupuje i s p r z e d a je  w s z e lk ie  p a p iery  w a r .  
( o i s i o a c ,  lo s y  i m o n e ty  po n a j t a n s z y u  

k u r s ie  d z ie n n y n  .

P R O M E S Y
do ciągnienia 1. ozervca r.

n a  l s s y  p a ń s t w o w e  *  r .  I S t t i  po 5 zł. 50 e.t
wraz ze stemplem; proaiosy na połówki tych losów po 3 zł. 

25 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana 310 000 koron, a względnie 

połowa.
Przy zamówieniach z prowincji uprasza s ię 'o  d c łą r rc  

oie 20 et. na r-ortorjnm.
Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zl e- 

cen ii na dwa dni przed ciąguicniem z powodu wyezer- 
pan-a zapasu nie mogłyby bye wykoaanc.

I

200 zł. w. a. w srebr. 283--- do 289-—. Banku hipot. 
po 200 zł. wj a. I. emisji 387-— do 34/-—. Banku brod. 
galic. po 200 zł. w. a. 210-— do — . Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 2 0 0 '— do 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. a50-— do 260'—.

II. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°/0 
w a. w-losowal. z 10% prem. 110-— do 110-70. ilanku 
hipot. gaL 4*/•% w. a. 'os. w 50 lat. 99-80 do 100-50 
B iiku hipot. gal. 4 “|,  w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 96'60 jo  97 30. Banku krajowego 4*/.% w. a. 
los. w 51 it. 100' >0 do 101-20. Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 97-50 do 98-20. Tow. kredyt, galic. 
ziomsk. 4°/0 (I. emisja) 9820 do 9890. Tow kredyt, 
gal. ziem. 4% los. w 41 */, la t 97-70 do 98 40. Tow. 
kredyt, gal. ziem. 4% los. w 56 latach 97 50 do 98'20.

III. Obllgi za 100 z ł . : Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-20 do 97'90. Buków, funduszu propinaeyj- 
nego 5% w. a. 102'— do — . Kom. Bank-i krajowego 
5% w. a. II. em. 102-— do 10 ,-70. Komunalne Banku 
krajowego 4‘/.% w. a. III. em. 99 90 do I 0O 6O. Pożyczki 
krajowej 6% w. a. 105-— do — •—. Cożyezki kraj. 4 '/ t °|0 
w. a. 100 — do 100 70. Pożyczki kraj. 4°/0 w. a. z roku 
1891 97-— do 97-70 Pożyczki kraj 47„ po 200 koron =  
100 zł. w. a. z roku 1893 97 20 do 97 90.

IV. Losy. Miasta Krakowa ed 25 '— do 27-—. Miasta 
Stanisławowa od 42- — do — —.

V. Monety. Dukat ces 5'60 do 5-7 ’. Napoleond’or —-— 
od 9’50 do 9'60. Półimperjał 9*60 do _— •—. Rubel 
ros. srebrny 1'20 — d 1-25'—. Rubel rosyjski papierowy

•27.— do 1-28’—. 100 marek mei., 58*50 do 59

I
11 Odróżniajcie prawdę od blagi 11

Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niewojowskl za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych ! — Takiem 
odzna leniem żadna faoryka tutek poszczycić sie 
me może, poleca się również tutki klejone z pra­
wdziwego papieru fgipskiage -  Proszę żądać tut-.:k 

RiemojowBkiego! J Wszędzie do nabycia.

1510

Specjalista w chorobach uszu 1 dentystyce

Dr. Tabor

Wszech nauk lekarskich

dnia 16 maja 189C r 
HOTEL ŻORZA. E. Meleniewska z Ukrainy. Ks. 

hr. Krasicki z Wołynia. J. Jabłonowski z Zagwcżdżca. 
J. Wiktor z Czudca. T . Kownaiki ze Świtażowa M. Li- 
sowiecki z Chłopio J. Szczcniowski z Podola ros. S. Ja- 

ąVbowfki z Zobawy. L Knoll z Kijowa. L. Cieński z Ro-

Czapki i kapelusze Habiga 
płócienne, filcowe i  słom iane

poleca :

Marcin Muller we Lwowie
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Dr. Tadeusz W eclewski
lekarz szpitala powszechnego 

o r d y - z Ł u j ©  o d  3 .  d .o  5 .  p o p o ł .
u l .  P ie k a r s k a  l. 2 1  A .  1—2

po odbyein  specjalnych  stndjów zag ra n icą , osiad ł 
w e L w ow ie, ul. Ł y cza k o w sk a  l. 5.

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów : KaposTego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów; Lassara 
i Caspara w Bnrllnlo i profasorów: Guyona i Fourniera 

w Paryin.
S p e c ja lis ta  c h o ró b  sk o rn i/c h *  w c n c r y c z H y c h 9 

p łc io w y c h  i n a r z ą d u  m o czo w eg o .
Rnpratnr W c^oro.^ac^ pęcherzowych, szczególuiej 

kamienia i nowotworów pęcherza.
Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie

naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10— 12 i od 3 - 5 .  
W y łą czn ie  d la  k o b ie t  od  2 —S.

W kwestji sprostowania pogłosek, dotyczących perse- 
nalu lwowskiego teatru podanych przez „Nową Reform** 
poczuwamy się do ot o wiązka oświadczyć, iż nie z a m ie r i-  
liśmy niem wcale do tykać. osoby lwowskiego korespon­
denta wspomnianego pisma. Ponieważ przekonaliśmy się, 
że ■•otycząea korespondencja nie była wypływem złej 
woli, jesteśmy gotowi oofnró ustępy sprostowania, któreby 
mu .  raźliwemi się wydały Dr J . Baudrowski, L Heller. N I-

plae Halicki liczba 14, obok Banku hipotecznego 
nM SKSHM M nSSnM BSSHSBBNM nsSIM M SM HM

H r .  F i l i p a  S t . G e n o l s
Z akład  wodoleczniczy, iętyczny i dyetetyesny. 
Stacja bU m atyctna, wziei. ln ia  ignosulfitu — 
i w. i. T'roeze położeni* w śrśu gór. Pensjonat 
cały  rok otw arty. B e z o u  o d  1 . m a j a  d o  
8 0 .  w r x e ś i i ' f t .  S tacja kolejewa, poezta i tele- 

e ra f na miejscu. — Prospekty i w yjaśnienia darmo.
L ekarz k ierująoy D r . Z y g m u n t  C zop. Inspek tor Z .k ład u  K a r o l  F o m e r , 
523 1—14

J1W0BZE (
Szlązk austr.

dzierżawca dóbr.
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K  A. Ci T O  K  W Y J I l ł J i y
c. k. nprzyw. galic. akcyjnego Banka Hlpotecziiago Gal.

kupuje i sprzedaje

w szystkie papiery w artościow e monety
k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 1— 7

avc. Towarzystwo Handlowe
poleca do siewu na paszę

WINO
4%  listy h ipoteczne koronowe, 
ł  lt °l0 listy hipoteczne,
5%  listy hipoteczne premjowane,
4% listy Towarz. kredytowego ziem skiego, 
4 1/,°/q „ Banku krajowego,
4°/0 lis ty  Banku krajowego,
5*/„ obligacje komunalne Banku krajowego,

4 '/ ,%  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/0 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4•/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5*/0 „ „ bukowińską,
4 1/,°/o pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
* V / o  * . propinacyjną węgierską, 
4°/0 w ęgierskie obligacje indem nizacyjne

Koński ząb amerykański. Koński ząb w ęgierski i złoto-żółty. 
Kukurudzę oryginalną „Pignoletto," „Cinąuantin* i bukowińską. 
Hreczkę i w szelkie inne nasiona, —  Sprzedaje oryginalne 
sateckie Sadzonki chmirhwe najlepszej jakości. —  U trzy­
muje na sk ładzie masnyny rolnicze I nawozy sztuczne.

«K>OO0 OOOOCOt)aXXX>OOO8 C

s t o ł o w e  w ę g i e r s k i e
1 litr 5 8  ct., 4  litrjr 2  zT. 2 0  ct

I wszelkie i *nty austrjaokle i węgierskie,
które te papiery K antor wym iany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

p© cenach n ajk oraystn ieja ich .

polecają
UWAGA: Kantor wym iany Banku hipotecznego przyjm uje od P . T. kupujących wszelkie wylosowane, 

już płatne miejscowe papiery w artościow e, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez

MUSIAŁOWICZ & JANIK.
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały sie kupony, dj starcza nowyith arkuszy kuponowych, za zwrotem
ko8*tóilosztów, które sam  ponosi.

m *»*KKKXKKX)Ot*KXKXfcXiOXKXK:KKKftKKKK*KKKXK

Z M I A N A  L O K A L U .
Od 22 la t is tu ie jąey  przy nliey H aliebiej 1. 17

Magazyn zegarm itrzowsko-jubilerski
połącz sny z  dwiema pracowniami

Juliana Dąbrowskiego
został przeciesiony z dołem 1. mija 1896 r.

do układa prz y  u lic / Teatralne] liczba 7
vis a v:s i łm .ie j  bramy wchodowej kościoła Archi k a ted rA u rg o .

f t )

3 r
- i l1 o

W iosenne wiatry i wiosenne powietrze, najbardziej przyczyniają olę do zniszczenia pici, ażeby uniknąć tego należy używać w tejże porze:

Wschodnią pastę piękności. Mydb ze soku białjch „LILII-. „ L W O W 1  A N K A ” ‘a b 'T^Tk i7t^ PłT erji..
i » )( lf lila tiiia  p led  Jedyuie mydle uieszliodliwei wygladiąjące w szelkiezm am ralu. Wychodząc oz Dowietrte, " n a leż -M w m U ek k o  zapudrować I  - a l L f i l t o l Ł l J j U U  1  O p O l K l

ta

U suw a p ieg i, p ijs z tz e ,
N łe lb  SIR cen tA w . N stn k a  3 5  c e n tó w . pudrem „Lwowiauką". — Pudełko 60 ct. Lwów — Hotel Heorge.



4 DZIENNIK POLSKI i  dnia 27. Maja 1806 f.

W T I R T T ^ T C  A  w n T T  le c z 7  s i? * n a d z w y c z a jn y m  s k u t k i e m :  Huillja, piap, otyM, piasek nerkowy, astmę, tsiMas i climy koMsoe
«A» w  v J  H / i A i m i f c i K ł  W W V l /  V J  w *  O b sze rn ą  b r o s z u r ę  o T r u s k a w c u  w y s y ł a  n a  i ą d a n i e  Z a r z ą d .

W  1 i 3 sezon ie o 3O*/,, taniej
uoszem ą orottzurę u mtuskuwcia wy stfaanie

Pierwszorzędna restauracja p. Józefa Delebióskiego, restauratora H otelu Im perial w e L w ow ie. 1169 1—3

DROBNE O G ŁO SZEN IA . ____

Donlesiemla rozm aite
po 1 V, centa od wyrazu.

j 7 o n c y p i e n t a  poszukuje adwokat d r
D a u d a e z e k  w Nisku. 364

^ona ty , bezdzietny, poszu­
kuje posady zaraz. B. 

■Sądowa W isznia.
poste res tan te

408

M a u c z y e le l l . a
1 1  muzyki, języków 
saidy. Lwów, ul. Skai 
11. R ym kiew icz.

do k las wyższych,
. . . .  . obeych, szuka po-

Lwów, u l .  Skarbkowska 43, drzwi
409

R e a l n o ś ć  p a r t e r o w a ,  2  p o k o j e  i  2 
k u c h n i e  z s a d e m  w  J a r o s ł a w i a  z a r a z

d o  s p r z e d a n i a .  Z g ł o s z e n i a  p o s t e  r e s t a n t e  
p o d  „ R i a l n c ś ó  1 /  w  S t r y j u .  4 0 6

| Kursy wakacyjne, przygotowaw- 
i cze do egzaminów wstępnych 
ij i nauczycielskich
; p r c w a d ; - o _ . o  b ę d ą  w  z a k ł a d z i e

Marji Bielskiej
' j u c ó w ,  ulica T m U ha liczba f>.

D O B R A
w środkowej O alicji przy głównym sz1 ku 
kolejowym położone o 600 m orgach pól 
i łąk , są zaraz z wolnej ręk i do sprze 

dania.
Bliższej w iadsm ości udziela adw. dr. 

Stanisław Angerman w Przem yślu

Szparagi
egrodowe, świeżo oięto, rozsała w dowolno.

ilości po BO et. za kilo

Zarząd dóbr Zameczek
poezta Żółkiew.

Zamówienia adresow ać: O l e a r c z y k ,
Żółkiew. 1544 1 - 5

r o r ł o p i a a  ( I f ? ■ n o k i  1 2 0  z ł .
u  2 ii  o  i S i  zł. Ż y l i ń s k i e g o  6. 

n o w s k i .  P . a i u n o  
r i i ką  b e r i i ó a k ą  270 z ł .

nowe

Pia-
K a l i -  

z m e c h a -  
411

s u o j j  c ł e l k a  p o s i a d a j ą c a  w y ż s z ą  
1 :  m u z y k ę  i j o u y k  f r a n o u a k i  g r u n t o w n i e ,  
Doszukuje n u  s / o z e n i a .  A d r e s :  P. H .  
A d m i n i s t r a c j a  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " .

N a j p r z e d n i e j s z a  w i o s e n n a

B ryn dza  Itptawska, 
biały Miód lipowiec

w hind lu

St. M arkiew icza
w e  L w o w i e .

JH r e m c z e  a  a d  P r u t e m ,  m iejsce 
k l i m a t y c z u e .  Pom ieszkania, restaura 

o j a  w  domu cd c z tr* ca  Z a k ł a d  hydro* 
p a t y e z n y  w  m i e j s c u .  Ad’es: Inżynier 
b i e i n g r a b e r ,  S r a n i s ł a w ó w .  ą j s

HEMOROIDY
leozą  s ię  radykaln ie

przez użycie P igułek  i Maści D ra Ł c  
b e l  w Paryżu. 45 la t powodzenia.

W e Lwowie w aptekach PP.: P. M ikola- 
s i_a, Ruckera, W ewicrskiego i E hrbara 
w Krakowie w aptekach PP .: Redyk: 

i W iszniewskiego. ‘

ra -y a u y  na wałkach s a m o c z y n  
, Y *  J f  n y c h  płócienne w pasy 

i gładkie Tanio poleca A.. K r z y s t t o  
f o w i c z ,  we Lwowie, plac H alieki 1.

3.000 pokoi t a p e t  na składzie
okazyjnie tanio poleca 

A . K r z y s z t o f o w i c z ,  we Lwowie, plaeU.i 1 l.ilri I U ' r__H a l i c k i  1. 2 . 259

|  D ! e l i z n ę  i n ę z k ą  kom pletną naj-
|  D  pierwszej fabryki Joss & Lówen- 
|  S t e i n  w Pradze po najnilszyoh eena ,h

poleca

JAN CHLEBOWNIK
k ul. Ila licka 1. 4, obok kaplicy Boimów.

D z ą d c a  d ó b r ,  teoretycznie w ykształ- 
j  ,eoDy> r ° ln lk  z 22-letn ią  prak tyką,

zdolny z a s t ą p i ć  uczciwie w łaściciela 
w zupełności, obecnie aam usłnizi wymó­
wi ł ,  —  p o l e c a  s i ę  od 1. lipca  1896. Na 
ż a r  a i i e  m c ź e  w c z e ś n i e j  słu .y ć . W. Chyc' 
ko,  S ą d o w a  W isznia. jgy

E k n n n i n ,  u k o ń c z o n y  a g r o n o m  s z k o ł y  
r e  t i c z e j  w  C c e r u i e h o w i e  z d ł u g o l r *

tjiiiii j r . k t y k ą  g o s p o d a r s k ą  p o  w i e k s z y i h  
s k - i r o a e h  m a j ą t k a c h ,  b ę d ą c  z a r z ą d c ą  
tyi . -hiu p o s i a d a j ą c y  w i a d o m o ś c i  s z t u k i  
■ e t e r y  ' jarj i i j  p o s z u k u j e  p o s a d y  Z g ł o s z ę  
a i a  p „ i  j i t .  B .  W .  p e s t e  r e * t .  J a i o s ł a w .

17 s  n > i u p r « H e i i r r ,  33  J .  a l f ,  : a t h r . ,  
f f -  a u s g e d ; e n t e r  M i i i i a r ,  g r o s s ,  m  a B t n  
/ . w e i g e n  d e s  D i e n s t e s  e r f a h r e n  o n i  
p e u b t ,  m i t  p i i m a  Z e u g n i s s e n  y o n  h o h e n  
l - c r r s c h s f i e n  m d  E m p f e l i l u r g e n  ; bi t  t e t  
l im : i h n l i ć h e  S t e l l e  i n  H a u a  a u c h  a u f  
K c i s e n .  C u t g e  Z u s c h n f t e n  w o m o g l i c h  
r e c o m m a r d i r t  : b i t c e t  C a r l  S o s n a ,  K a  n -  
A i e r d i e f i e r  I .  C s r i s t i n s g a s s e  N r .  1 2  i n  
P u l a p e s t .  3 9 9

£ jrit asslsa I s k l e p y  
po 1 cencie od wyrazu.

f t i *  l e t n i  2 pck?je i kuci n a
i  a z kompletnem umeblowaniem. Łyoza- 
io w sła  15. 40“
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Używanej lo k o m o b ili o sile  najmniej 12 koni 
poszukuje się.

Oferty z podaniem  dokładnem  firm y fabrycznej, s iły , 
wieku, redzaju ustawienia i stanu m aszyny, oraz nazwiska  
sprzedającego, przyjmuje administracja tego pisma.

Reflektuje się także prawdopodobnie na dobrze utrzy­
m any gater żelazny, szerekości 2 4 — 30 cali w  św ietle.

Sassów Zakład wodoleczniczy koło Złoczowa
zupełnie odnowiony i urządzony w ed ług najnowszych w ym ogów  hydrote- 
rapji będzie otwartym  pod kierownictw em  doktora Ignacego Mazanka 
1433 1—4 1. Czerwca 1896 r.

Bliż zych szczegółów  co do pobytu w Zakładzie udziela Zarząd.

150.000 Guldeuów do wygrania.

Już 1. Czerw ca!

B iedna nczenłca lwowskiego kon­
serwatorium , pozbawiona wszelkich 

środków do życia, prosi szlachetne osoby, 
ażeby raczyły jej dopomóds swe mi dat- 

mi do i kończenia studiów. Łaskawe 
ofltry przyjmuie adm in is trac ja  „Dzien­
nika Polskiego.11

D la zbytu łatwego do sprzedaży wazę 
dzie ulubionego i w najlepszym gatunku 
wyrobionego artykułu spożywczego po­
szukuje się

Agentów
ewentualnie

Sprzedawców
za dobrą p r o w i z j ę .  Łaskawe o fe r t/ 
pod „D . 6 8 7 4 “, przyjmuje R u d o l f  
■ o s s e  w e  W ie d n i u .  525 1—2

M aj tki z ie m s k ie
rśŻDyeb obszarach i w dobry oh mlej- 

scow tśoiaoh blisko m iast i stacji kole­
jowych p o i k s r z y s t u r i n l  w a r n n -  
f e a i u l  de s p r z e d a n i u  i do w y ­

d z i e r ż a w i e n i a .
Bliższych wyjaśnień udziela p. E d w a r d  

T A p in e r  w T araew ie .

na 628 1 - 2

Stolarze, tapicerzy, de­
koratorzy , kom pletne 

wzory.
Bogato ilustrowane 

katalogi. 
Specjalność w am ery­
kańskich biurkach i 
pułkach ruchomych ua 

książki.

Założony w roku 1835.

I., K arntnerstrasse Nr. 32a.

1 8 6 4  r o k u  P r o m e s ę
cała 5 '/, guldena, połowa po 31/* guldena.

Kantorów wymany 
TOWARZYSTWO AKCYJNE „ M E R C U R ”

W le d e ó , r . W o llze lle  10 1 13.

B n e h h u l t e r  i k o r e s p o n d e n t
kwalifikacją na kasjera, w ładający wy­

bornie językami pelskim , niemieckim i fran­
cuskim, były urzędnik banku we Lw rie, 
obecnie przeszło la t 11 w wielkim domu 
kupieckim we W iedniu, sraguąłby napo- 
wrót dostać się do większego miasta galic. 
de banku, towarzystwa zaliszkowego, ase­
kuracyjnego itp. Za skuteczne pośredni­
ctwo (protekcję) odpowiednie honorarjum . 
Zgłoszenia pod „Rodak 100“ W ien, .V  , 
Karolinengasse poste restante. 1545

Koncypient
z odbytą praktyką sądową, znajdzie 
pom ieszczenie w kancelarji adwo­

kata Semilsklego w e L w ow ie. 

Zgłoszenia pisem ne lub ustne 
przyjmują s ię  do 5. czerw ca b. r.

LIC Y TA C JA
n ren ta ~ 7 y  gospodarczych,

j a k  r a s o w e g o  b y d ł a  r o g a t e g o ,  k o n i ,  t r z o d y  
c h l e w n e j ,  m a s z y n  ( k o s i a r k a ,  w a g a  ua b j-  
d ł o ,  t r i e u r ,  m ł y n e k  do  c z y s z c z e n i a . z b o ż a ,  
c e n t r y f u g a ,  wo z y ,  p ł u g i ,  b r o n y  i t p . )  o d ­
b ę d z i e  t i ę  w s k u t e k  w y d z i e r ż a w i e n i a  m a  

s u t k u  d u ł a  2. I 3. czerwca I8S6 w 
W ieL  c b u l  ( s t a c j a  k o l e i  K a ­
ł u s z ) .  P o c z ą t e k  l i c y t a c j i  o g od z .  !». r a n o .  
B l i ż s z y c h  w i a d o m o ś c i  u d z i e l a  Z a r z i ą d  
d ó b r  w  W i e r z c h n i  ( p o c z t a w m i e j s . u ) .

HANDEL KORZENNY

E. WITKOWSKIEGO
w Przemyślu

je s t pod przystępnym i 
warunkami do sprzedania.

Putrzebna gotówka 5 do 
6 tysięey zł. a. w.

1524 1—1 (Lwów „Im presja11).

Korespondencja prywatna.
100 £ .  Pod wiadomym adresem lis t

,iT ż e l a ty n ie
w  n a j l e p s z e m  f o ł o ź e n i u  ( n a  Hc-yszu) 
j r s t  d o  w y n a j ę c i a  n a  s e z o n  le tn i dom o 4 
p o k o j a c h  z p r z y n a l e ż y : c ś o i a m i ,  z wyber 
:.ym domowym w i k t e m  Jub bez wiktu 

l i i i  sza wiadomość w d rukarn i „Dzień 
n i * i  P o l s k i e g o " .  ló u i  1—2
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M a s o
woskową

do za p u szczan ia  podłóg  
uznaną za najlepszą
1383 pelcca 1—3

Fabryka świec 
i bllchowanla wosku

FR. SCHUBUTHA
L w ó w  — R y n e k  41.

Tamże skład

najlepszych herbat.

K A P E L U S Z E  
C Y L IN D R Y  

C Z A P K I  
H E Ł M Y  

R R A W A T K I  
R Ę K A W IC Z K I  

P Ł A S Z C Z E  
P R O C H O W N IK I  

S Z E L K I  
S K A R P E T K I  

K U F E R K I  
TŁ U M O K I  
K O S Z U L E  

jedw abne i w ełn ian e. 
K A L O S Z E  
M E SZ T Y  

L A SK I  
P A R A S O L E  
K A F T A N IK I

w ełn ian e i fil’ d ecosse.
K O S Z U L E , K A L E S O N Y  

D r. Jligera.
C Z A P K I i K A P E L U S Z E  

liberyjnc. 
P Ł A S Z C Z E  gum ow e liberyjne. 

P L E D Y  i D E R K I
do powozów.

K A M A S Z E  
W A T T E R P R O F F  i skórzane

poleca
w n a j l e p z z y m  gatunku

a rg ie ls k ie  i francuskie

M A RC IN  M U L L E R
p lac H a lic k i 14

(ibok banku H ipotecznego.)

Wykaz wo'nych pomieszkań i sklepów
wychoJzi w miesiącu dwa razy 

zawsie 5 go i 25-go.

Bezpłatnie
wy k a z y  te r ozda j ą  

Biuro dzienników
L. P L O H N i

ul .  K a r o l a  L u d w i k a  9 .

i Hande l  g a l a n t e r j i
M. W e i n a

p i .  T r y b u n a l s k i  1. 1 .
Za I zł. raeznia mogą właściciele re- 

alnaśc1, j a k  i o d n a j u i u j ą c y  p o s z c z e g ó l n e  
u b i k a c j e  p r z e z  c a ł y  r o k  ogłaszać w o l n e  
mieszKi— i..  i l o k a l e  w  t y m  bezpłatnie r o z ­
d a w a n y m  w y k a z i e .  1 5 3 '. 1 — !

Z  ; ł u s z e n i a  do  t e g o  w y k a z u  p r z y j m u j ą  
L. Plehna biuro d z i e n n i k ó w  i o g ł o s z e ń  u,. 
K a r o l a  L u d w i k a  1. 9 . i  h a n d e l  g a l a n t e r j i  
M. Wełna, pl. T rybunalsk i  1. 1.

11SI1
Lwów ,  ulica Kopernika liczba 2.

Skład przedmiotów 
tr e śc i religijnej.

Tak długo jak zapas wystarczy  
sprzedłje wysortowane

książki do nabożeństwa
niżej połow y ceny wartości.

Wincenty nuczabifflki
Lwów, ul. KoperniJca l. 2.

od 18 do 80 zł.

Kółko Gopzelników I LODOWNIE P0K0I0WE
braterskiej pomocy  te Jurowcach  ]
ma zaszezyt donieś ; Wnyni P. T . p rzed­
siębiorcom gorzelń , że ma zdobych 

praktyczno - tooretyozn.e wykształco­
nych gorzelników, tó rroh  może z c tłą  
sum iennością polecić. Łaskawe zgłosze­
nia do 1. lipca 18Ó6 r. pod : Kółko Go­
rzelników bratersk iej pomocy w J utow- 

cach obok Sanoka.

W ANNY
najnowszego fasonu z aparatami 

do grzania wody

po eea

FELIKS SCHiCHfER
Lwów, ul. JsgłelloAska I. 18.

Cenniki na żądanie.

K upujem y i sprzedajem y w szelk ie papiery w artościow e, jaK :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

1 wymieniamy: ruble, marki, franki itp. po M e  dziennym. 

PROMESY
do w szystk ich  ciągnień.

U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w
od s tra ty  przy wylosowaniu z najm niejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtaniej.
Zlecenia Z prowincji w ykonujem y odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 1— ?

Towarzystwo bankowo i kantoru wymiany

SGHELLEIBEH6 & KBEYSER
Lwów, p la c  H a l ic k i  X.

F i c i  oprał, talie, mm  Basa Hitacna
W  TARJSTOPOŁU

sprzedaje losy za gotówkę podług kursu dziennego, jakoteż za spłatą 
w ratach mlosięcznych. Po zapłaceniu pierwszej raty nabywa się w yłączne

prawo dc wygrań.

Frospekty na iądanie gratis i franco.
Najbliżsi-^ c lą g u le n la :

1. Lipca 4°/0 losów żeglugi ua Dunaju, głów na wygr. 63 .000  zł.
1. „  w iedeńskich  losów  komunału. „  „  200.000
1. „  losów  8®/0 Bouen Credit II. Em. „  „  50.000 ”

14- r » serbskich 2°/0 „ „ 90.000 franków
15. „ „ Salm „ „ 21.000 zł.

'• » » Clary „  _  26.250 „

D .‘a  F r y d e r y k a  L e n g l e i a  b a l s a m  
b r z o z o w y .  Już s&m sok roślinny płynąey z brzozy, 
jeżsli w pnłu -tiw idrow ano dziurkę, znany je s t od 
niepam iętnych  ezasów jako najznakom itszy środek 
p ięknośc i; jożeii je d ra k  ten  sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam , w takim razie zyska dopiero 
praw ie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posm arujem y tw arz lub inne 
miejsce skóry tym balsam em , t o  J u ż  n a z a j u t r z  
r a n o  o d p a d a j ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u -

f» le ż e  z e  ■! >*ry, k  k r a  s t a j e  s i ę  p r z e z t o  
S u l ą c o  b l i  ;ą  1 l e l l k a t n ą ,

B alsam  ten w ygładza powstałe na twarzy zm arszczki i blizny z ospy 
i nadaje i  odocianą barwę tw arzy ; córze nadaje białość, delikatność 
i św ierzość, usuwa w najkrótszy"! czasie p iegi, plam y w ątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszozenia i  w szelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika s opisem użycia 1 zł. ~0 et. D r .  L e n g l  l a  k l y d ł o  b e n z o e ­
s o w e ,  najłagodniejsze i najodpow iedniejsze mydła dla skóry, unw ślnie 
przyrząd tonę po 60 ot.

Do nabycia każdej większej aptece m ianow icie: we Lwowie u Z. 
Ruckera; w Kn ewle u W iktora n e d y k a ; w Czernlowoaoh u Goliehow- 
skiego nast. Mahl ap t., Schmiedt & Fontin  droguerja; w Tarnopolu 
u M arojana Krzj żanowskiego; w Tarnowie u Manryeego A dlera, J . N ie­
siołowskiego ; w Bieliku u A lfreda B lum enthala i w droguerji A. Haas-

I

L U B I E Ń z a k ła d  k ą p ie lo w y  a id s  a r c z a n y c h
w pobliżu Lwowa, Gródka i Szozerca

P o r a  z d r o jo w o -k ą p ie io w a  ed 2 0 . m a jd  d o  2 0 . w r z e ś n ia .
Zakład od/.naezouy na wystawach krajowych i lekarskieh, r.-prowadził w bie­

żącym roku ulepszenia według wymagań liygjeny i cały szereg nowości w z.kresie 
lecznictwa i nie szczędząc wkładów, tą drogą postanowił dotrzymać kroku w współ­
zawodnictwie zdrojowisk. Łazienki z wannami poreelanowemi i terazzo, takież po­
sadzki; kąpiele siarezano-nniłowe parą ogrzewane. Oddział wodoleczniczy. Naju»ws/.e 
przyrządy do natrysków. Łaźnia parowa. Kąpiele rzeczne nowo zbudowane. 1’rzyrządy 
i ipylająee do leczenia ehorób nosa, gardła i płue. Maser, maserka i służba kąpie­
lowa, fachowo uzdolnieni. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny w miejscu. W ka­
plicy zakładowej codziennie msza św. P ie r w s z o r z ę d n a  r e s t a u r a e f a  pod  
ś o ia ty m  o o z t r s m  le k a r z a .  M le o z a r n  nowo urządzona. Cukiernia. 
Sklepy. Wody n rne ra lae  rodzime i zagraniczne. Koncert orkiestiy zdrojowej dwa 
ra ty  dziennie. Sala balowa i koncertowa. Czytelnia obficie zaopatrzona. Biblioteka. 
Mieszkania zupełnie urządzone. Gry, zabawy i gimnastyka dla dzieci. Pomiędzy Lwo­
wem a Lubieniem codziennie poczta powozowa po 75 et. od osoby.

W s k a z a n ie :  Reumatyzm mięśni i stawów, ostry i przewłoozny. Dna i po- 
z&palnt wypociny. Długotrwałe obrzęki po zwichnięciach i złamaniach. Okres wy­
zdrowienia po operacjach chirurgicznych. Choroby układu nerwowego. Zołzy. Choroby 
skóry. Spóźnione postacie kiły, zwłaszcza po nadużyciu iteoi. Otyłość. Choroby ko"- 
biece (w każdej wannie wody lubieńskiej znajduje się 85 40252 ałnnu). Przewłoezne 
zatrucia metaliczne. Neurasten a. — Dla niezamożnych ulgi najdalej idące. — Wszel­
kich wyjaśnień z gotowością udziela Zarząd. " j 471 1 '2

Nowości Muzyczne
Nakładem  księgarn i, składu i wypoży­
czalni nut muzycznych, oraz ekspedycji 

pisiu p e rjea ,cznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO
w  Krakowie

wyszły
U e y d a  M .  „Sprawa kobiet* P u łk i 

f r a rę u s e  61 it .
Ł u b ie ń s k i  h r .  T a d e u s z ,  „Na zawsze* 

Walce zł. 1 i0 .
y o s k o te s k i  Z ,  Krakowiak (Skowrone- 

czek śpiewa) na fi-rtepiaa 8d ct.
N o s k o w s k i  Z .  ,S k  iwroneczek śpiewa* 

Krakowiak na jeden głos z t * w arzy- 
sztniem  fortopiann 80 ct.

S tr .c h e r  F .  Marsz Jubileuszow y na 
fo .tep ian  80 et.

Z w ie r z y ń s k i  M ic h a ł .  „Piosn i W a­
syl l“ 60 ct.

Ś w ie r z y ń s k i  M ic h a ł .  Dwie pieśni 
I. Róże. II. D la chleba, wydanie drugie 
80 ct.

W r o tis k i  A d a m .  N a pam iątkę II I . 
Z lotu „Sokołów* w Krakowie dwa 
marsze SokcłÓ T polskich zł. 1.

A d o lf  br. B run ick i, 
właściciel zdrojowiska.

K aro l B ra tkow ski, 
zarządca.

B r . P aw eł Radecki, 
lekarz zdrojowy.

jf Galicyjski Bank Kredytowy |
P począwszy od dnia 1. Lutego 1890 r.
ul wirdate

Asygnaty kasowe
30 dniowem wypowiodzeaiem i

Asygnaty kasowe
% 8 dniowem wypowiedzeniem,

W8zystKie aaś znajdujące się w obiegu 4 *  's°/o A s y g n a t f  
*  k a s o w e  *  00 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
" >ęd$ gooxi|V 8Z j od dnia 1. M aja 1890 r po 4f/ 

z 3( dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. Stycznia 1890. io o s i — i

Dyrekcja.

| W  10 medali zasiągi. “6 6

JAN IHNATOWICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowych
mianowicie:

G B Y L O  Jf
wytruwa Szwaby, karakony, 
stonogi, św ierszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prusaki i t. p. 

Flakon 30 ct.

M IK O T O N
niezaweduy środek do wytępie­

nia pluskw.
Flakon 50 ct.

FENILIN
do w yniszczenia inoli z zarod­

kami w su kn ach , futrach  
i m eblach.

Flakon 60 ct.

Ziółka antimolowe
do przechow ywania futer. 

Pndełbo 30 ct.

Papier antimolowy
ochrania od m oli futra, suknie, 

portiery, firanki i m eble.
Sztuka 3 ct.

P ro s te k  perski
do w ygubienia p c b ° ł i t. p. 

owadów.
Paczka 5, lO ct. 
Flakon 20, 30 ct.

(P rzedruk  nie bęilzie płacony).

Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 
ul. Halickiej 1. 11. —  W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — .  Czer- 
niowce: Rynek 1. 2. —  W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

Wydawca 1 odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier * tbryki czerlu-iskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


